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Na luty l marzec
można zapisywać Kurjera Poznań­
skiego na wszystkich pocztach nie­
mieckich.

Przedpłata na 2 miesiące wynosi
2,40 mk.

W Poznaniu kosztuje Kurjer na 
2 miesiące

2 marki,
z odnoszeniem do domu 2,40 mk;

Ekspedycja Kurjera Pozuakskiegu.

Poznań, dnia 27. stycznia 1908.

Pięć Biosów niemieckich 
o wywłaszczeniu.

Po p. Fnssie z Witnchowa i p. Schón- 
bergu z Długiej Gośliny wystąpiło przeciw wy- 
właszczeniujeszcze dwóch niemcćw j w osobnych 
broszurach. Jeden wydał broszurę pod tytułem 
Landlose Polen i podpisał się »Wilhelm«, 
nazwiskiem przybranym, drugi napisał: Polen­
politik and Landarbeiterfrage i na­
zwiska swego nie podał. Do tych czterech przy­
stąpił w ostatniej chwili głos zbiorowy 8 ziemian 
niemieckich z powiatu chojnickiego w Prusach 
Zachodnich. Wydali i podpisali swym nazwiskiem 
odezwę: Landwirte der Ostmark!

Autorzy wszystkich pięciu głosów osiedleni 
są w naszych okolicach, znają nas dobrze z oso­
bistego i publicznego doświadczenia. Sami kładą 
nacisk na to. Panowie Pass i SchOnberg biorą 
stosunki rolników tak, jak one się toczą. Autor 
broszury Landlose Polen odznacza się sze­
rokim poglądem politycznym, a autor bro­
szury Polenpolitik itd. głębokim poglądem 
na stosunki rolnicze i ekonomiczne. 
Grono 8. obywateli z Chojnickiego zaś przemawia 
językiem tak rozdrażnionym, tak gwałtownym, 
jakim się dotąd nikt z riemeów w kwesji polskiej 
nia odezwał.

Kurjer Poznański wychodzi codziennie z wyjątkiem dni poświątecznych.

Cena ogłoszeń: Zwykłe inseraty: za wiersz petytowy lub jego miejsce 15 fen. 
> Reklamy: za wiersz petytowy lub jego miejsce 30 fen.

Redakcja, administracja i ekspedycja przy ul. Podgórnej nr. 7. 

PosnaA, wtorek dnia 28-go stycznia 1908.

Wszyscy potępiają z gruntu projekt wywła­
szczenia i przewidują ruinę rolnictwa i in­
teresów rolników niemieckich na 
wschodzie. W ich głosach odzywa się już 
nie przestroga pod adresem rządu pruskiego, nie 
lęk z powodu niepewnej przyszłośoi, ale wprost 
gwałtowny krzyk i jęk,

Pierwsze wrażenie, jakiego się doznaje przy 
czytaniu tych głosów, to zdziwienie: dla czego 
ci panowie teraz taki krzyk podnoszą, a przez 
całe 9 miesięcy milczeli? — dla czego ich posło­
wie konserwatywni z Poznańskiego i Prus Zach, 
w komisji nie wywarli należytego nacisku na 
rząd i nie powiedzieli mu tego, co dziś w bro­
szurach piszą? Krzyczeć i jęczeć poczynają teraz 
dopiero, kiedy projekt został przyjęty w trzecim 
czytaniu, i gdy widzą, że oni także dostaną się — 
pod koła procedury wywłaszczającej.

Broszury te mają dla nas także to znaczenie, 
że wypowiadają poglądy i sądy, które w ustach 
niemcćw mają zupełnie inną wartość, aniżeli 
gdyby one od nas wychodziły. Dalej wygłaszają 
one poglądy i sądy, które z naszej strony wypo 
wiadane, mogłyby uchodzić za jednostronne. 
Słysząc, co niemcy o tym mówią publicznie, 
znajdujemy w nich niejako świadków, potwier 
dzających to, co sami czujemy i myślimy.

Z tych powodów polecamy usilnie naszym 
Czytelnikom, ażeby się koniecznie z tymi 
broszurami zapoznali. Idziemy tak daleko, że 
podług naszego zdania urabianie się na 
szej zbiorowej opinjio następstwach wy 
właszczenia jest prawie niemożliwe, a przynaj­
mniej utrudnione, bez znajomości tych głosów. 
Autorzy tych broszur to nasi sąsiedzi; wypowia­
dają opinję znacznej, a może f rzewńc; 
niemieckich rolników; w obecnej chwili trzeba za- 
tym 1 to wiedzieć, co sąsiedzi niemcy myślą 
i mówią.

W tyra celu wyjmujemy dla ogółu naszych 
Czytelników z tych 5 głosów niemleokich główne 
myśli i sądy:

1) Zarzuty czynione przez ministra i ha- 
batystów polakom, że myślą o rewolucji i oder­
waniu się od państwa, są niezgodne z prawdą. 
Społeczeństwo polskie znamy bardzo dobrze. Na 
ogół jest ono zupełnie spokojne, spełnia prawidłowo 
obowiązki względem państwa i stanowi dla niego 
bardzo pożyteczny element.

2) Rząd pruski nie ma żadnego wyobra 
żenią o stosunksoh w obu prowincjach. Został w 
pole wywiedziony przez .berychty" swych urzę 
dników i znajduje się obecnie z całą polityką 
polską — w matni. (Sackgasse). Żąda wywła-

wła8zczenia tylko dla tego, żeby rzeczywistą klęskę 
Kolonizacji zasłonić. Fałszywe .berychty' ura­
biają dla rządu krzykacze, karjerowicze, którzy na 
cwestji polskiej chcą zarobić i potym wynieść się 
z wschodnich prowincji. Ks. Bulów nie zna tu­
tejszych stosunków, usiłuje — .naginać ludzi 
do paragrafów, zamiast układać paragrafy po­
dług ludzi.

3) Komisja kolonizacyjna zakoń­
czyła swą 20 letnią pracę bankructwem. Memorjał 
rządowy o tej 20-letniej pracy jest zagmatwany, 
ułożony celowo na to, żeby od Sejmu wydobyć 
nowe miljony, by bankructwo zakryć. Jedne sto­
sunki przedstawia .weiss*, drugie „schwarz“, 
a my tu na miejscu wiemy najlepiej, że ban­
kructwo jest zupełne. Żywioł polski jak stał, tak 
stoi twardo i wzmaga się w liczbie 1 sile 
zarobkowej. Jeżeli rządowi pruskiemu cho 
dziło o to, aby uprzątnąć ile możności zupełnie 
żywioł polski z wschodnich kresów, to tego celu 
nigdy nie osiągnie, bo przeszkody i zapory socjalne 
są za potężne, żeby je można nawet wywłaszcze­
niem pokonać Cóż więc jeszcze pozostanie? — 
chyba: „Pulver, Dynamit und Pikrin“. 
Dopóki robotnik polski pozostanie na miejscu, 
a nie inszy go stąd żadna siła, ile że on dla nas 
niemcćw rolników jest niezbędny, nie może być 
mowy ani o złamaniu żywiełu polskiego, ani 
o jego praktycznym obezwładnieniu.

Ks. Bulów powtarza oddawna, że kwestja 
polska to najważniejsza kwestja Niemiec. To nie 
prawda, nigdy nią nie była, ale skutkiem Koloni­
zacji i fatalnych następstw wywłaszczenia teraz 
dopiero stanie się naprawdę najważniej­
szą sprawą Niemiec.

4) Wierutnym głupstwem jest rato­
wać Komisję kolonizacyjną i politykę pruską 
przez wywłaszczenie w mniemaniu, że przy- 
tym niemcy szkody nie ponoszą. To jest najprzód 
zasada socjalistyczna, która dla soojalistów będzie¡pra­
cowała. Rząd dziś mówi na ucho, że niemieccy 
rolnicy nie potrzebują się niczego lękać, bo tylko 
polany będą wywlaszozani. Rząd się łudzi. Mini­
strowie są ziaienni i zmieniają zdunie. Są dowody 
na to. Ta także mogą zmienić zdanie i niemców 
wywłaszczać. Niemieccy ziemianie czuwajcie 
i choć „w ostatniej godzinie“ opierajcie się pro­
jektowi! Principiis obstał — wołają rol­
nicy z Chojnickiego w swej odezwie.

5) Zawód polityki pruskiej będzie 
nieunikniony. Wywłaszczeniem zostaną dotknięte 
jednostki, ale nie całe społeczeństwo pol­
skie. To może wyjść jeszcze obronną ręką 
z opałów.

Już zapowiadają, że będą wywłaszczali tych 
polskich posiedzicieli, którzy będą politycznie 
czynni. Na tym społeczeństwo polskie nie straci. 
Przeciwnie samowiedza narodowa, poczu­
cie odrębności palić się będzie pełnym pło­
mieniem.

Wszystkie warstwy ludności polskiej ogarnie 
teraz rozjątrzenie, wszystkie warstwy będą pałały 
jeszcze większą nienawiścią i wstrętem

Telefonu nr. 524.

Rok III.
do wszystkiego, co niemieckie. Nikt nie ma 
prawa potępiać takiego stanu ich duszy. Poczu­
cie narodowe będzie u nich jeszcze gorętsze.

Tacy, jak książę Radziwiłł, będą stali na 
stronie, a na czoło wysuną się tacy radykali, jak 
Kulerski, Brejski i pan Wejoieoh Kor­
fanty. Szlachta, jako taka, nie ma już kiero­
wnictwa spraw polskich w swym ręku; dzierży ją 
dziś intehgiencja miejska i wiejska. Choć się 
więc szlachtę wywłaszczy, nic się w tym kie­
runku nie zmieni. Wywłaszczona szlachta po­
większy tylko zastępy radykałów polskich. Na to 
też nikt nie będzie miał prawa oburzać się.

6) Ruina rolnictwa skutkiem wy­
właszczania w W. Ks. Poznańskim i Prusach Za­
chodnich będzie nieuniknioną. Nic jej nie 
wstrzyma, gdy zasada prywatnej własności ziem­
skiej będzie zawieszona. Ruina ta będzie także 
nas niemęów niszczyła. Rząd nie ma środków, 
żeby nas przed nią zabezpieczyć.

Rolnictwo w Poznańskim i Prasach Zachod­
nich oparte jest główie i prawie wyłącznie na 
roootniku polskim. Jak my rolnicy 
niemcy mamy się do niego zbliżać, jak z nim 
obcować, gdy w nim krew będzie wrzała na wi­
dok nlemca. Dziś już cierpi rolnictwo na brak 
robotsika; wywłaszczenie pogorszy stotunki robo­
tnicze na pewno, jak my wtedy rolnicy na wscho­
dzie będziemy w roli pracowali!

Kwestję polskiego robotnika oma­
wiają wszystkie brcsary, mianowioie trzy ostatnie 
obszeraie, rzeczowo, a dla nas bardzo interesująco. 
Zwracamy na to uwagę. Z swej strony rozpisze- 
my się także jeszcze o tym.

Powyższe punkty naszkicowaliśmy w bardzo 
bladym streszczeniu, w broszurach są one silny­
mi barwami uwypuklone.

Zachodziłoby pytanie, w jakim stopniu są 
powyższe poglądy i sądy rozpowszechnione między 
właścicielami niemcami w W. Księstwie i w Pru­
sach Zachodnich? Grono 8 obywateli a Chojnic­
kiego zapewnia, że po ich stroni« stoi przeważna 
część rolników niemieckich. Nie zupełnie się to 
zgadza z tym, co tu w Poznaniu zeszłego czwar­
tku 'ca zebrania właścicieli niemieckich mówił 
p. major Eudell i inni członkowie Związku zie­
mian. Wprawdzie p. major Endell, cztery tygo­
dnie temu, pisał w D. Tages Ztg„ że wywłasz­
czenie „sprowadzi okropne czasy“ na rolnictwo, 
na czwartkowym zebraniu jednakowoż nie odzy­
wano się w tym tonie. To też trudno choć 
w przybliżeniu stwierdzić, o ile powyższe poglądy 
podziela ogół niemieckich rolników.

Być wszakże może, że pewna część tych 
rolników pozostaje tylko pod naciskiem idącym 
z góry.

Ze sceny.
Ignacy Grabowski: Franek Cygan.

Komedja tragiczna w 4 obrazach.
Pan Giabowski zrobił właściwie wynalazek 

w dziedzinie dramaturgji. Napisał bowiem coś, 
co nie jest ani dramatem, ani komedią, ani sze­
regiem obrazów, a już najmniej tragiczną kotsedją, 
mimo że po wybuchach wesołości mamy przy es 
mym końcu pchnięcie nożem i wisielca. Lecz n’e 
pokosimy się bynajmniej o rozwiązanie tej zagadki 
autorskiej, z obawy, by nas nie spotkał smutny 
los zuchwałego młodzieńca, który podniósł zasłonę 
tajemniczej bogini w Sais.

Więc nie pozostaje nam nie ponad stwier­
dzenie, że przez 4 akty uganiała się po scenie 
gromadka krzykliwych chłopów, pijących dużo, 
bardzo dużo wódki, kochających na prawo, ns 
lewo za przykładem dziedzica i to dziedzica filo­
zofa, który w chwilach ekstazy miłosaej posiada 
na tyle gimnastyki mózgowej, by zapuścić sondę 
analityczną w duszę byle Kaśki Maryśki: czy 
kochała byś mnie też, gdybym nie był dzie 
dzieem ?

Bohater dramatu tego Franek Cygan posiada 
młodą i ładną żonę, pełną temperamentu jak 
lipcowy pomidor soku czerwonawego — co nie 
jest znów tak bardzo złym. Jest on o nią za- 
sdrosny już w pierwszym akci”, jak Otello o Des 
demonę — co jest już znacznie gorsze, głównie 
dla tego, że dało autorowi pohop do napisania 
jeszcze trzech aktów.

I gdy w jednym z następnych aktów krzyk­
liwy owoc małżeńskiego pożycia Franka Cygana 
zjawia się na deskach scenicznych, wtedy pery- 
petja dramatu tego huczy jak tajfun w spienio­
nym oceanie, boć nie wie ani widz, ani autor, 
nni Franek Cygan, kto jest ojcem temu dzie- 
•ięcin. Albowiem równe szanse mają dziedzic,

zalotny Liszka, a może nawet kowal barczysty 
a najmniejsze już sam Franek Cygan.

Jeszcze inne rzeczy dzieją się w dramacie 
tym. Jakiś blady chudy poeta plącze się po 
dworze i po chatach chłopskich, o ile nie gra 
fałszywie na fortepianie lub nie pisuje poezji, 
które działają jak odgłos skrzypek na psa. Jakieś 
zażarte boje o pierzynę o potwornych rozmiarach 
toczą ze sobą matka Franka, matka jego żony i 
jeszcze jakaś dama, której stopnia powinowactwa 
nie zdążyliśmy stwierdzić. Jakieś dzikie alkoho- 
liezne tańce chłopów potworne jak na obrazach 
Breughela, ale niestety nie potwornie piękne jak 
na tychże obrazach, wypełniają akt czwarty, 
który kończy się grzmiącym toastem na dziedzica, 
zasztyletowaniem kochliwej Magdy i powieszeniem 
się Franka

W utwór ten zaplątała się gdzieś niegdzieś, 
scenka, której nie można odmówić trafności obser­
wacyjnej, lecz stosunek takiej udatnej scenki do 
całości jest ten sam, co owego słynnego bociana 
do wiosny.

Tym więcej, że autor, zapewne w imię szcze 
rości artystycznej, nie zawahał się rozsiać perełek 
w rodzaju: „ojciec dziecięciu jak byk cielęciu“, 
lub określił apetyt miesięcznego dziecka, owego 
ukochanego przez Magdę „gruczcłka“ trafnie! do­
wcipnie, że „ssie jak clelok“.

Zupełnie szczerym wolno być artyście, wiel­
kiemu artyście, ale nie grafomanowi.

O grze artystów naszych nie da się właści­
wie nic powiedzieć, bo dla braku ról nie mogło 
być gry. Najdodatniejszymi momentami były roz- 
kiełznane taneczne ruchy p. Królikowskiej. 
Pozatym należy podkreślić sumienną grę pani 
Bogusińskiej. Poprawnie wywiązali się też 
ze swego zadania panowie Poleński, Janosza, 
J. Ryger, Czerniak, Szatkowski i panie 
Królikowska i Stępowska.

Bitru.

Solenne Ottavario dell’ Epifania.
S'.lenne Ottsvaiio dell’ Epifania: oto wiado­

mość, którą wielkimi literami obwieściły około 
święta Trzech Króli liczne plakaty, przylepiane 
na ścianach prawie wszystkich kościołów Rzymu, 
i która wszystkim, zajmującym się cokolwiek spra­
wami religijnymi, wesołą zwiastowała Eowinę, iż 
tego roku, jak to i dawniej bywało, uroczystość 
ośmiodniowa Objawienia się Pańskiego odbędzie 
się znowu w majestatycznej świątyni d’Asdrea 
della Valle, która dla gruntownej restauracji przez 
dłuższy czas była dla publiczności niedostępną.

Była to rzeczywiście wesoła nowina, bo ko­
ściół św. Sylwestra, w którym zeszłego roku od­
prawiano .ottavario*, okazał się dla licznych tłu 
mów za małym, a każdy przecież pragnął brać 
udział w tej uroczystości równie pięknej, jak ory­
ginalnej.

— Lecz co to za uroczystość? — pyta się 
może niejedna Czytelniczka niecierpliwie.

Otóż jest to solenny obchód kościelny, ma­
jący jak najdoskonalej uwydatnić podziwu godną 
jedność i powszechność Kościoła katolickiego, 
przedstawia ją w obrazie żywym i wymownym.

A czyni to się w sposób zaiste wspaniały.
Zaproszą się bowiem cały świat katolicki do 

jednej świątyni, a ze wszech stron naszej planety 
ze wschodu i zachodu zjawiają się bracia jednej 
wiary, aby w rozeaitych językach zanucić swemu 
Bogu nowonarodzonemu jeden wielki hymn mi­
łości.

I tak najprzód występują na plan wszystkie 
kolegja rzymskie. A jest ich niemało w Mieście 
Wiecznym. W różnobarwnych ubraniach, biorą 
synowie najrozmaitszych ras i narodowości, kole­
gium po kolegjum, czynny udział w nabożeń­
stwach odprawianych przez kardynałów zamie­
szkałych w Rzymie. Przed tym samym ołtarzem, 
wzniesionym umyślnie na ten cel przed wielkim, 
ślicznym żłóbkiem, odprawiają nabożeństwo za­

równo przedstawiciele najdalszych wschodnich 
brasów : japończycy i filipińczycy, jakoteż wysłańcy 
z dalekiego zachodu: amerykanie północni i po­
łudniowi, tak samo księża należący do rasy kau­
kaskiej, jak i murzyni z puszcz afrykańskich. Im 
zaś wszystkim towarzyszy cały kler rzymski, liczny 
poczet biskupów i prałatów, całe zastępy zakon­
ników.

Lecz to wszystko jest tylko niby preludjum 
rozpoczynające właściwy obchód; bo to wszystko, 
chociaż wspaniałe, ba majestatyczne, odprawia się 
w ścisłym rytuale łacińskim, który przecież dla 
Rzymu nic nadzwyczajnego nie przedstawia. 
Rzym dopiero zaciekawia się, gdy wszyscy unici 
orjentalni występują w olśniewającym blasku 
swych odrębnych obrzędów, aby i ze swojej strony 
oświadczyć jedność i solidarność swą z matką 
wspólną: z Kościołem rzymskim.

Przy tym samym ołtarza więc, na którym 
dopiero co bracia obrządku łacińskiego odprawiali 
swe nabeżeństwo, wznoszą tę samą ofiarę, chociaż 
w innych szatach, w odmiennym języku, z odrę­
bnymi Ceremonjami, unici prawie wszystkich ob­
rzędów wschodnich: grecy, maroniey, Chaldejczycy, 
rusini, Syryjczycy, ormianie, tak iż w ciągu ośmiu 
dni codziennie inny język obija się o uszy, co- 
dziennis inne obrządki i inne barwy się przedsta­
wiają.

A jest rzeczywiście co widzieć i słyszeć.
Bo, o ile ceremonje orjentalne już wogóle 

neszą cechę majestatyczną a tajemniczą, tutaj 
w Rzymie, przepych przybiera jeszcze wybitniejsze 
kształty, występują bowiem prawie bez wyjątku 
sami biskupi owych obrzędów, podczas gdy odno­
śne kolegja duchowne dostarczają asysty, jako też 
wybornego chóru śpiewaków.

W ramach feljetonu nie mogę oczywiście do­
kładnie opisać poszczególnych obrzędów, są one 
za liczne 1 za skomplikowane, lecz to stwierdzić 
mogę krótko, że wszystkie silnie przemawiają do 
serca. Ucho zachwyca się śpiewem dźwięcznym,



Maria Konopnicka zamieściła w No­
wej Reformie wiersz pod tytułem: „Posłom 
wielkopolskim“, w którym płomiennym uczu­
ciem i spiżowym językiem daje wyraz swemu 
rozczarowaniu z powodu „polityki milczeń ia“ 
naszych posłów w Sejmie wobec projektu 
wywłaszczenia. Mieliśmy już napisaną odpo­
wiedź, wykazującą niesłuszność żalów wielkiej 
poetki i zasłużonej obywatelki. Opublikowanie tego 
wyjaśnienia stało się jednakowoż zbytecznym ze 
względu na doniesienia redakcji Nowej Refor­
my, która piszenam, że Mar ja Konopnicka 
wiersz swój cofa wobec deklaracji posła 
Szu mana. Poetka w liście, pisanym do redakcji 
Nowej Reformy z Abazji pod datą 24. b. m. 
tłumaczy, że wiersz ten napisała pod wrażeniem 
pierwszego czytania projektu wywłaszczenia.

Od poetki nie można oczywiście wymagać 
chłodnego zmysłu politycznego, ale tym bardziej 
dziwimy się, że Nowa Reforma, jako pismo 
polityczne, nie zorjentowała się w sytuacji i 
opublikowała ciężkie zarzuty Marji Konopnickiej; 
a stało się to nawet już po trzecim czytaniu, bo 
świeżo w niedzielnym numerze. Nowa Reforma 
wyświadczyła poetce bardzo wątpliwą przysługę.

Prof. Pogodln o sprawie polskiej.
W Słowie petersb. zamieścił P o g o d i n, były prof. 
na uniwersytecie warszawskim, artykuł, w którym 
wskazuje na projekt wywłaszczenia w zaborze 
pruskim i na zamknięcie Macierzy w Królestwie 
jako na dwa ciężkie ciosy, które dotknęły sło­
wiańszczyznę. Pruskie prawo wywłaszczenia ziem 
polskich dotyczy bezpośrednio intere­
sów Rosji i zagraża Polsce rosyjskiej. Pogodin 
nie wątpi, iż fala kolonizacji niemieckiej przerzuci 
się przez granicę rosyjską, i wyraża zdziwienie, 
iż rząd nie przedsięwziął przeciw temu żadnych 
środków.

Fakt, że równocześnie ze środkami ekstermi­
nacyjnymi, przedsięwziętymi przez rząd pruski, 
zaostrzyły się stosunki polsko-rosyjskie, wskazuje, 
zdaniem prot Pogodina, że sfery kierownicze w 
Rosji są obojętne dla idei obrony słowiańszczyzny. 
Idea taka dopiero się budzi w społeczeństwie ro 
syjskim, lecz do całkowitego jej zrozumienia jest 
jeszcze bardzo daleko.

W artykule, omawiającym wynik wybo 
rów w Pszczyńsko-Rybnickim, zaszła mała pomyłka 
o tyle, że ks. prób. Skowroński był prezesem 
— nie Towarzystwa wyborczego — lecz Towa­
rzystwa ludowego.

Wolnomyślnl a reforma wybor­
cza 1 Blok. W obozie wolnomyślnych kotłuje 
w dalszym ciągu. Jedni wyrażają Bfilowowl 
swój żal i swoje niezadowolenie w łagodnej f,-r 
mie, inni zaozepiają go bezwzględnie i naigrawają 
się z jego polityki blokowej. W ostatnich dniach 
odbył się znów cały szereg zebrań publicznych, 
na których uchwalono stosowne rezolucje.

Postępowe Towarzystwo młodzieży w Ber 
linie uchwaliło rezolucję, stawiającą gruntowną 
reformę wyborczą w Prusiech za .warunek zau­
fania* wolnomyślnych do rządu. Zebraniu nie 
brakło scen gwałtownych, bo skrajna lewica 
ohoiała przeforsować o wiele ostrzejszą uchwałę.

Na wiecu we Freienwalde nad Odrą 
dano wyraz .niezadowoleniu* ze stanowiska księ­
cia Bulowa i wezwano frakcje wolnomyślne, by 
.z całą stanowczością i wszelkimi p/awnie dozwo 
łoaymi i parlamentarnymi środkami“ dalej dążyły 
do urzeczywistnienia reformy.

O nader ostrej rezolucji Towarzystwa liberal­
nego w Riidorfie donieśliśmy już w zeszłym 
numerze. Organ Wolnomyślnej Partji ludowej, 
a w szczególności jej prawego skrzydła, wymyśla 
oczywiście na radykalny obóz narodowo-socjalny 
posła dra. Bartha, który w Rixdorfie >w celu 
wygodniejszego łowienia ryb w mętnej wodzie« 
ogłosił swój akces do W. P. L.

Towarzystwo wolnomyślne w Manheimie 
potępiło deklarację Bńlowa w dniu 10. b. m. w 
Parlamencie w rezolucji zredagowanej w łagodniej­
szych słowach. Za to główny mówca wzywał, by 
księciu Bulowowi nie robiono ustępstw, na które 
uie zasłużył.

Towarzystwo młodych liberałów Neustadt 
Lamhrecht domaga się w rezolucji energi­

cznej agitacji na rzecz reformy wyborczej, przy­
czyni „narodowi liberałowie stanąć winni po stro­
nie partji wolnomyślnych“.

Na zachodzie i południu Niemiec wrze naj­
więcej. Radykalny kierunek narodowo - socjalny 
usiłuje wywrzeć wpływ na Wolnomyślne Zjedno­
czenie, by się odczepiło od Bloku.

Towarzystwo narodowo socjalne w E r 1 a n - 
gen wyraziło »ubolewanie Wolnomyślnemu Zje­
dnoczeniu za jego słabą postawę« i wezwało 
frakcję W. Zj., »by wystąpiła bezzwłocznie z kom­
promitującego ją Bloku«. Wyrażono zarazem 
sympatją demokratycznemu kierunkowi przy 
wódców, jak Barth, Gerlach i Breitscheid.

Wolnomyślne Zjednoczenie miast Elberfeld 
i B a r m e n uznało deklarację Bulowa za „szor­
stką obrazę“ i wezwało do pracy nad urzeczywi­
stnieniem reformy, „bez troski o Blok Btllowa“.

Litwini a szkolna nauka rellgjl.
Pruski minister kultu przyjmował w tych dniach 
„komitet rewizyjny“ litwinów, który przedstawił 
mu życzenia litwinów, dotyczące udzielania w szko 
łach ludowych nauki religji w języku litewskim. 
Minister oświadczył, że postara się o to, by wy 
dane w tej sprawie przepisy istotnie sumiennie 
wykonywano.

Nie dziw! wszakże litwini czują się „lojal­
nymi prusakami“ i są protestantami.

Przeciw koalicji robotników rol­
nych oświadczają się za przykładem Westfalji 
także Izby rolnicze innych prowincji. Izba rolni­
cza W. K s. F o z n a ń s k i e g o na dniu 22. bm., 
a Slązka na dniu 24. b. m. powzięły prawie 
równobrzmiące uchwały, że są stanowczo przeciw 
nadaniu prawa koalicyjnego robotnikom rolnym 
i służbie dworskiej.

W Wrocławiu przyjęto wniosek hr. Oppers- 
dorffa, aby wybrać komisję, któraby zbadała 
prawne stosunki robotnicze w rozmaitych okolicach 
Prus, a także w tych państwach związkowych, 
gdzie koalicja robotników rolnych nie jest prawem 
zabroniona.

Niemieckie kandydatury w Ga­
licji! Wiedeńskie dzienniki przynoszą wiado 
mość, iż niemcy w Galicji przy wyborach sejmo­
wych postawią własnych kandydatów w Białej, 
Kołomyi i Stryju, oprócz tego zaś je­
dnego własnego kandydata we wszystkiojh 
gminach wiejskich. Przy wyborach ściślejszych 
niemcy głosować będą na kandydatów, znanych 
z przychylności dla niemećw.

Skargi na Władzę duchowną 
w dyecezji chełmińskiej.

Oddawna skarżą się polscy w dyecezji cheł 
mińskiej, że Władza duchowna zachęca księży, 
żeby gorliwy brali udział w niemieckich 
stowarzyszeniach lodowych, a księżom polskim 
robi wielkie trudności, gdy chcą pracować w p o 1- 
skich stowarzyszeniach, aie mających z polityką 
nic wspólnego.

Uczucie upośledzenia musi być w ludności 
polskiej w Piusach Zach, wielkie, kiedy Piel 
grzym, kierowany pod bokiem ks. Biskupa 
przez polskich księży, wystąpił w tych dniaoh 
znowu z ciężkiemi żalami i skargami.

Oto, oo pisze Pielgrzym:
W pierwszym rzędzie spada w tym wzglę­

dzie wina ua naszą władzę duchowną, bo jej 
obowiązkiem jest stanąć mocno na straży dóbr 
Kościoła, dobra wszystkich dyecezjsn.

Ciężkie oskarżenie rzuciłem tu; — ale że 
tak się dzieje w dyecezji, o tym każdy wie. O tym 
niech mówią fakta:

1) Kiedy przed kilku laty założono „Związek 
towarzystw ludowych“, prosiła umyślna deputacja 
Najprzew. ks. Biskupa, by wziął te towarzystwa 
pod swoją opiekę i mianował, a przynajmniej za-

wierdzał ks. Patrona Związku. Ks. Biskup 
idmówił tego, odmówił wręcz i zaznaczył, 
e się w te sprawy mieszać nie 

noże.
2) Gdańskie towarzystwo ludowe Jedność 

miało przywilej (uznany przez ks. biskupa Re­
inera), że ks. Biskup mianował kuratorem tegoż 
towarzystwa jednego z księży wikarjuszów gdań 
ikich; od kilku lat nie zamianował 
cs. Biskup żadnego z księży kura- 
orem. (Towarzystwo Jedność jest towarzystwem 

ratolioko- polskim).
3) Przed dwoma laty (niespełna) był sejmik 

Spółek zarobkowych w Pelplinie, tj. ban­
tów ludowych i Rolników; proszono, aby 
ks. prałatowi Wawrzyniakowi, patro­
nowi spółek, było wolno odprawić przed ropoczę 
ciem obrad w katedrze mszę św.; lecz władza 
duchowna nie pozwoliła na to.

4) Znam kilka przypadków, że władza du 
ehowna prywatnie ostrzegała księży młod­
szych, żeby się nie zajmowali spra­
wami społecznymi (chodziło tylko o banki, 
g^zie o polityce nie ma mowy), bo rzekomo 
„zwichną sobie przyszłość swoję“. Stało się to 
z życzliwości, przyznaję, lecz czyż życzli­
wość ta była na miejscu?! — przc-ci 
wnie trzeba było radzić i rozkazać wszystkim 
innym, by tych naśladowali, a nie byłoby obawy 
o „zwichnięcia sobie przyszłości.

5) Najjaskrawszy fakt zaszedł niedawno. 
W Jeżewie założono »bank ludowy« a krótko 
petem »Kupca« (dla towarzystwa ludowego«, tu nie 
dał za namową z innej strony oberżysta sali), 
ówczesny tamtejszy wikary ks. Dembieński 
brał udział w jednym i drugim dziele socjalnym, 
czyli społecznym, mającym dobro ludu 
tamtejszego na celu. I cóż się dzieje? 
Ni stąd, ni zowąd przesiedla władza ducho­
wna tego przykładnego i gorliwego 
księdza, kapłana »secundum cor Jesu« 
wysyła go do cichego zakątka, gdzie 
sprawom społecznym nie będzie się 
mógł poświęcać, gdzie nie może się stać 
— oczywiście wedle pojęcia rządu — niebez­
pieczny.

Szepcą sobie w dyecezji, że to się stało na 
przedstawienia i zażalenia władzy świeckiej, że to 
się stało, pomimo, iż sam proboszcz się osobiście 
za swoim wikarym wstawki. Odpowiedziano mu 
podobno krótko i węzłowato: »N e i n! der 
mass fort!«

Uważam, że ta kilka faktów wystarczą na 
scharakteryzowanie całej sprawy i piekącej bo 
łączki. Już te kilka faktów mówią dobitnie, że 
nasza władza inną miarą mierzy polskich, a inną 
miarą niemieckich katolików. Wobec lodu swego 
woła: jestem >in rinculis«, nie mogę, 
żal mi wss, współczuję z wami, ale 
pomódz wam nie mogę; a z drugiej 
strony znowu mówi: wszak widzicie, że »polskich 
dążności« nie popieramy, to zagorzalcy jacyś 
tylko, których zaraz spotkała kara.

Biskupi we Fałdzie zebrani pisali: »złym to 
znakiem czasu, jeżeli się obce usunąć i wykluczyć 
wpły^ Kościoła - z życia publicznego, ze zadań 
kultury i z ukształtowania urządzeń społecznych«, 
a ks. Biskup chełmiński to podpisał. — A jakżeż 
wobec tych jasnych i dobitnych słów kształtują 
się stosunki w naszej dyecezji?

Nie składam całej winy na Najprzew. ks. 
Biskupa, lecz (mianowicie co do faktu 5.) jego za 
stępców czynię odpowiedzialnymi. Ale bądź co 
bądź, ks. Biskup sam sobie wybrsł doradców 
swoich, a ostrzeżeń z naszej strony było dosyć; 
niech się więc ks. Biskup nie dziwi, 
że i Jego ozynimy odpowiedzialnym 
za to wszystko, co się dzieje w powierzonej 
Jego pieczy dyecezji.

Zdaję sobie dokładnie sprawę 
z tego, co piszę: Wiem, że podnoszę 
ciężkie zarzuty. Lecz bolidem boleścią wielką, 
patrząc na smutną dolę naszą; bolałem, patrząc 
na opuszczenie nzsze. Napróżno wyczeki­
wałem zmiany na lepsze; aż wreszcie 
powiedziałem sobie: »otwórz im oczy, a może 
przejrzą! otwórz im uszy, a może usłyszą!« 
Może zauważą niesprawiedliwość nam wyrządzaną,

może wysłuchają głos skargi naszej — i 
wreszcie nastąpi zmiana na lepsze.

Najprzewielebniejszy księże Bi­
skupie! Prześwietna Władzo Du­
chowna! nie łaski proszę, nie litości żebrzę, 
lecz tylko sprawiedliwości żądam i spełniania 
zobowiązań, które włożył na Was Bóg, dająs 
Wam godność, zobowiązań różnych wobec wszyst­
kich dusz pieczy Waszej powierzonych!

Bóg widzi! Bóg rozsądzi! Bóg osądzi!

Z Parlamentu.
Berlin, 24. stycznia.

Brukselska konwencja cukrowa,
istniejąca od dnia 5. marca r. 1900. zawartą zo­
stała między Anglją, Niemcami, Francją, Austro- 
Węgrami, Belgją, Niederlandami, Włochami, 
Szwecją i Szwajcarją. Z zamorskich państw przy­
łączyło się do niej Peru.

Głównym celem tej konwencji, czyli między­
narodowego układu, było zakończenie walki o tzw. 
premje od cukru, których następstwem była wy­
soka cena cukru w kraju a niska ceną cukru na 
rynkach zagranicznych, mianowicie w Anglji. Pań­
stwa, należące do konwencji obowiązały się, że 
nie będą płaciły żadnych premji cukrowych. 
Układ w Brukseli uniemożliwił też tworzenie się 
karteli przez to, że cło dowozowe zostało zniżone 
pomiędzy państwami odnośnymi z 30 marek na 
4,80 mk. za 100 kilogramów.

Anglja, która była głównym odbiorcą euro­
pejskiego cukru z buraków, obowiązała się cukru 
z krajów, które premje płacą, do siebie albo 
wcale nie wpuszczać, albo takimi cłami obłożyć, 
j ik wysokie są premje cukrowe odnośnego kraju.

Rosja, która do konwencji nie przystąpiła, 
a bardzo wysokie premje cukrowe płaci, ponieważ 
rosyjski minister skarba sam normuje ceny, zo­
stała w ten sposób z rynku angielskiego i amery­
kańskiego zupełnie wykluczoną; cukier swój 
mogła wywozić tylko do Azji, do Turcji i Persji, 
albo do krajów europejskich, które do konwencji 
nie należały,

Przy zawarciu konwencji brukselskiej rząd 
niemiecki zniżył podatek od cukru z 29 na 
14 marek.

Konwencja brukselska obowięzoje de dnia 1. 
września r. 1908. Każde z państw do niej nale­
żących, miało prawo wypowiedzieć ją przed 1. 
września 1907. Uczyniła to Anglja, oświadczając 
jednak, że gotowa jest do konwencji dalej należeć 
w zmienionych warunkach. Rosja oświadczyła 
także gotowość przystąpienia do konwencji pod 
pewnymi warunkami.

Niemcy, Austro Węgry i Szwecja godzą się 
na to, lecz żądają, aby cukier rosyjski do ich 
krajów nie był wprowadzany i chcą się zobowiązań 
swego cukru także do Rosji nie posyłać.

Wobec takiego położenia rzeczy przedkłada 
rząd niemiecki parlamentowi projekt ustawy, prze- 
dłuźającej konwencję brukselską na dalsze 5 lat 
z tą zmianą, że Rosja, która płaci w cenie ozna­
czonej przez swego ministra skarbu premje od 
cukru, ma być przypuszczoną do konwencji bruk-

Do tego przedłożenia rządu stawił hr. Schwa- 
rin Lówitz wniosek, aby obniżyć podatek od cakr« 
z 14 na 10 marek i upoważnić kanclerza do po­
krycia niedoboru, który stąd powstania, za pomocą 
pożyczki.

Projekt odesłano do komisji.

Ankieta Henryka Sienkiewicza
n wywłaszczenia.

W dalszym ciągu przyłączają się do protest« 
całego świata cywilizowanego i kulturalnego prze­
ciwko wywłaszczeniu:

70) H. G. Wells, powieśdopisarz angielski.
71) J. A. Stewart, profesor fiłozofji w 

Oifordzie.

o dziwnej jakiejś meledji; oko bawi się mienią­
cymi się od złota ubraniami wszystkich tych po­
ważnych postad. Z kosztownych kadzideł unoszi 
się obficie ku złotym sklepieniom wonne kłęby 
dymu, różowym blaskiem obsypane przez promie­
nie światła niezliczonych świec Obraz zaiste za­
chwycający, przenoszący widza w dalekie krainy 
wschodnie, skąd ludzie ci przybyli, jako też w 
dalekie wieki wstecz w czasy Konstantyna Wiel­
kiego, kiedy się ukształcił obrządek ten z całym 
swym przepychem.

To też podczas tych nabożeństw wielka, ob­
szerna świątynia przepełniona jest tłumami ludu, 
który jak najbliżej usiłuje dotrzeć do ołtarza. Kto 
zaś zmuszony jest wtyle pozostać, wchodzi na 
krzesła, których we włoskich kościołach używa się 
zamiast ławek i stamtąd wpatruje się w wspaniały 
obraz.

Oczywiście korzystają z tak pomyślnej spo 
sobnośd zapoznania się z obrządkami wschodnimi 
także różni uczeni, historycy, filologowie i t. p/ 
To też — tu profesor jakiś studjuje każdy ruch 
dyakonów, każde błogosławieństwo biskupa, każdą 
fałdę szat kościelnych, aby skonstatować, o ile 
wszystko się zgadza ze starą tradycją, tam orien­
talista pilnie śledzi każdy śpiew podług rytuału, 
którego sobie pożyczył od unitów, aby poznać auten­
tyczną wymowę i właściwy dźwięk odnośnych 
języków.

Tak, tu każdy coś dla siebie znajduje; dusze 
pobożne, które przyszły, aby pomodlić się z brać­
mi z dalekiej krainy, opuszczają świątynię z szla­
chetną dumą, że należą do Kościoła, który umie 
wszystkie narodowości spoić wjednę wielką, święti 
organizację, ludzie zaś, których tylko ciekawość 
przyprowadziła, mianowicie innowiercy, wracają do 
domu z żywym uczuciem, że zaiste widztoli coś 
pięknego i wspaniałego.

Nie wolno mi tu opuścić jeszcze jednego 
szczegółu: jest nim piękny zwyczaj, że po każdym 
nabożeństwie wygłasza się w tym samym kościele 
i to z tego samego miejsca, kazania w języku 
włoskim, francuskim, angielskim, polskim, niemie 
ckim, hiszpańskim i t. p. Oczywiście wybiera się 
kaznodziei wybitnych, tak iż słyszeć można klasy 
ozne kazania.

Polskie kazania powiedział ks. arcybiskup Sy 
mon, znany arcypasterz wygnaniec, który tuta 
jako tułacz źyje. Kaznodziejska sława jego przy 
wiodła do kościoła znaczną liczbę słncbaczów i to 
ze wszystkich prawie sfer społeczeństwa. Pomiędzy 
wielkimi panami o rysach na wskroś arystokraty­
cznych, siedzi biedny człowieczek o miłym, dobro 
dusznym wyrazie twarzy, jak to często widywałem 
w kościółku rodzinnym, obok zamożnego hrabiego, 
który dziesięciolirówkę rzucą na talerz ofiarny 
skromna, uboga zakonn:ca polska. Dalej widni! 
sutanny różnych kolegjów duchownych: zielone 
przepasanych polaków z Collegium Polonicum 
licznych księży z zakonu Zmartwychwstańców, 
jako też innych mnichów w najprzeróżniejszych 
habitach. Ta i owdzie wyróżniały się też tunik 
czerwone alumnów kolegjum niemiecko-węgier­
skiego. Śród tych poważnych ubiorów kleru wido 
czne były też fałdziste płaszczyki artystów o dłu­
gich, gienjalnie ułożonych włosach z wielkim 
kapeluszami w ręku, a panie i panienki warstu 
wyższych, przepędzając tutaj porę zimową, uzupeł­
niały ten ciekawy, wielobarwny obraz.

Nietylko my polacy podlegamy tu uczucion 
wzruszenia, słysząc język ojczysty, Te same uczu­
cia opanowują tu wszystkie narodowości. Ottavarir 
dell' Epifania jest zaiste węzłem idealnym, wiążą. 
cym Rzym z całym prawie światem.

Rzym, w styczniu.
Veiter.

Kumor a wywłaszczenie.
Właśnie otrzymałem od zupełaie nieznajome­

go mi niemca list następujący:

WP. dr. Tadeusz Jaworski w Poznaniu.
Do głębi oburzony postępowaniem pruskiego 

Sejmu, urągającym wszystkim prawom kultury, 
Panu, jako dowód sympatji dla szlachetnego, 
ciężko doświadczonego narodu polskiego, z którym 
łączą mnie święte węzły wyznania, w przypisku 
wiersz. O ile Pan uważa, że posiada wartość 
jaką, nie mam nic przeciw jego opublikowani^. 
Do Germanji w Berlinie wysłałem ten sam 
utwór, w nadziei, że przyczyni się do obudzenia 
opinji

z katolickim pozdrowieniem itd. 
Emil Witte,

wyższy urzędnik zabezpieczenia.

Romlinghoyen, 20. stycznia. 1908.
Obercassel p. Bonn.

Wiersz brzmi w możliwie wiernym prze­
kładzie :

W sprawie wywłaszczenia.
Podług wiersza: „Niedźwiedź i pszczoły" 
dla wszystkich przyjaciół pruskiej dewizy:

Suum cuiquel

W Polsce mruczy dziki myś:
„Dajcie ziemię, chcę ją zgryźć!
Jam zbyt duży, wyście mali 
Byście mi zawad} stali,

Dajcie ziemię, dajcie las 1“
„Darmoś, mysiu, do nas wlazł!“
Myś nie pyta i nos kładzie:
„Precz stąd z wami, jam pan w sadzie!'’

Polskich pszczół go obsiadł rój :
Myśmy małe, choć tyś . . . .,
Lecz twój nos od żądeł spuchnie,
Gdy ci miód nasz słodki cuchnie!“

Myś się wścieka. Skoczył w bek ; 
Mruczy, za nim pszczoły w skok.
Ozór, nos i uszy swędzą —
Już go pszczoły w błota pędzą i

W ulu radość — przepadł myś,
Głos go goni: „Kysz a kyś —
Nie chcesz, by ci gryzły skórę, 
Pszczołom nie kładź nosa w dziurę.“

Nas niech uczy mysia los
I przykazań święty głos :
Siła nie przemoże prawa
........... zabrania nam ustawa.

Niemiec prawy się nie boi 
I za prawdę zawsze stoi; —
Wam, choć przemoc wszystko wzięła 
Jeszcze Polska nie zginęła.

tłum. Acer.



72) Jean Łahar, (Caaalis), pisarz fran­
cuski, powiada, że niemożliwością wydaje ma się, 
aby w państwie chrześcijańskim był możliwy, po­
dobny zamach na prawo i sprawiedliwość. Żało­
wać należy, że ani dzisiejsza Francja, ani Anglja, 
ani Ameryka nie wypowie za pośrednictwem swych 
riządów protestu, skoro wszystkie te państwa 
tak pochopne są w innych wypadkach do wstawia­
nia się za uciśnionymi n. p. żydami.

Wszystkie osławione postępy przechwalanej 
przez nas cywilizacji widocznymi są jedynie w 
dziedzinie nauki i dobrobytu materjalnego. Do­
strzec go nie można w wysokiej dziedzinie życia 
duchowego i moralnego, w dziedzinie, 
która przecież najwięcej cenną być winna w oczach 
idealistów, jakimi są Uczni niemcy, jakimi byU 
szczególnie dawniej, w czasie ich najbar­
dziej niezaprzeczonej sławy.

Wcześnie czy późno narody odpokutują za 
swe błędy. Polska za swe odpokutowała okrutnie. 
A któż ośmieliłby się twierdzić, że świeże i tak 
kosztowne dla Prus katastrofy nie są w części
karą za ich błędy i ich...................... przeciwko
jednemu z najbardziej bohaterskich narodów.

Niech Niemcy zaprzestaną popełniania błędów
i........... przeciwko narodom przez nich podbitym
a przyszłość ich, twierdzić to można z pewnością, 
lepszą będzie.

73) Maurice Vauthler, profesor uni­
wersytetu w BrukseU.

Kraj, z którego pochodzę, posiada dwa ję­
zyki: francuski i flamandzki, oba używają zu­
pełnej swobody. Tej swobodzie zawdzięczają one 
dobry stosunek wzajemny i możność dostarczania 
w równej mierze środków wyrazu naszej narodo­
wej duszy. Dodać muszę, iż dwa te języki na­
leżą do dwuch szczepów odmiennych, które po­
mimo licznych krzyżowań różnymi pozostały. 
Między dwoma tymi szczepami, w Belgji przy­
najmniej, niema żadnych oznak nieprzyjaźni. 
Szanują się one wzajem i dążą do zlania się zu­
pełnego.

Oto skutki wolności. Równa się to zdaniu, 
że dla belgów, polityka dążąca do zgładzenia ję­
zyka i zniweczenia historycznej odpowiedzialności 
ludności, nie może nie wydawać się absurdem. 
Ten sposób działania wydaje mi się tym bardziej 
nieszczęsnym, że doprowadzi on do zrujnowania 
czegoś bardzo wielkiego i szacunku godnego. 
Mówią o cywilizacji niemieckiej. Powodzenie swe 
i urok zawdzięcza ona okoliczności, iż wydawała 
się nierozdzielnie związaną ze sprawą wolności 
intelektualnej. Teraz straci ogromnie na sza­
cunku i wfaótce wszyscy myśleć będą zmuszeni, 
że związaną jest ona z uciskiem politycznym i 
społecznym.

74) Gerrard Harry, redaktor naczelny 
Petit Bleu w Brukseli

Chciałbym posiadać sto tysięcy głosów, aby 
sto tysięcy razy móc wyrazić bunt duszy, który 
we mnie wzbudza projekt wywłaszczenia polaków 
podległych Prusom.

Gotów byłbym zwróeić cześć czasom brutal­
nych podbojów. Te bowiem czynione były szcze­
rze ogniem i mieczem, dla zadowolenia interesów 
otwarcie samolubnych, podczas gdy . . . . . . . . 
projektowana przez p. Bólowa ma być uskute­
cznioną dzięki workom złota i pod pokrywką 
obłudną powodów użyteczności publicznej, które 
są niczym innym, jak tylko zasadami starożytnego

Czyż w ojczyźnie Goethego i Schillera nie 
powinnoby się widzieć tysięcy przyjaciół prawa,
powstających, by bronić przed ...................................
.... ojczyznę Sienkiewicza?

W każdym razie, jeśli polacy zmuszeni są 
do walczenia o swą ziemię przeoiwko przemocy 
fizycznej, niech się przejmą tą pocieszającą my­
ślą, że siła moralna jest po ich stronie i że czas 
pracuje za . .......................przeciwko ich.................

75) A. Graf, profesor uniwersytetu w Tu­
rynie :

Pierwszym uczuciem, które powstaje w duszy 
każdego człowieka uczciwego na wiadomość o tak
....................i niesłychanej....................... jert osła
pienie. Czyż to możliwe? Gdzież żyć mogą, 
gdzież są ci, którzy w obliczu Europy zdobywają 
się na taką zuchwałość ? Czyż wiedzą oni, co 
czynią? Lecz po osłupieniu natychmiast wystę­
puje oburzenie, obunenie, które powinno być po 
dzielone przez każdego, który mając kształt czło­
wieka ma też i duszę ludzką. Krzyk powszech­
nego wyklęcia podnosi się zewsząd przeciw aktowi
tak.................................... Oby gieajusz ludzkości
mógł znaleźć wjnz swój w głowie, podobny do

tego, którym Victor Hago wzywał do czterech 
plag niebios w strofach swych „Châtiment“.

76) Oskar Browning, historyk angiel­
ski, badacz dziejów politycznych Enropy środko­
wej i północnej, profesor uniwersytetu w Cam­
bridge :

Proszę o dodanie i mego nazwiska do jakie­
gokolwiek rodzaju protestu przeoiwko postępowaniu 
wydającemu mi się................

77) Hr. Angelo de Gubernatls,
profesor wszechnicy rzymskiej, przewodniczący 
ligi łacińsko słowiańskiej i grecko-łacińskiej :

Ponieważ zaszczyciłeś mnie, Panie, wezwa­
niem do wyrażenia się w sprawie szlachetnej 
odezwy przez Ciebie wystosowanej do przedstawi­
cieli nowoczesnej kultnry i cywilizacji, skromność 
moja każę mi się zasłaniać tytułami profesora 
uniwersytetu w Rzymie i ¡przewodniczącego Sto­
warzyszenia grecko łacińskiego. We wszechnicy 
to rzymskiej profesor Holtzendorf choiał w rokn 
1883., aby powstała międzynarodowa katedra 
prawa rzymskiego, a Stowarzyszenie grecko łaoiń- 
skie w świecie Rzymu i Hellenizmu walczy od 
lat pięciu za sprawę cywilizacji, opartej na idea­
łach humanitarnych. Chcieć ci odpowiadać i 
przykładać jakąbądź wagę do mego osobistego 
zdania, byłoby to z mej strony pyszałkowatością, 
lecz obie instytucje, których jestem członkiem, 
dają mi prawo i nakładają ra mnie obowiązek 
podtrzymywania Cię, Panie, w walce podjętej 
przeciwko ślepemu despotyzmowi starych Prus.

Ślepemu, powiadam, gdyż w Berlinie zdają 
się przypuszczać, że możliwym jest................ na­
rodu takiego, jak polski, podobnie do tego, jak 
przed wiekami, podbito i zgładzono ze śwista nie- 
ncywilizowanych i mało rozwiniętych pomorzan 
w celn tuczenia księstewka brandenburskiego ina­
czej niż jego gęśmi. Jest to tak, jakby wiek 
cały przewrotów i potok światła nie były prze 
szły przez świat, jakby naród polski nie był 
wśród szczepn słowiańskiego tym, co w nim jest 
najszlachetniejszego, najbardziej rycerskiego, naj­
dalej ucywilizowanego do tego stopnia, iż badając 
naród ten pod względem etnograficznym, histo­
rycznym i obyczajowym, doszedłem do przekona­
nia, (które, oby mnie nie naraziło mym przyja 
ciołom słowiańskim), iż nie jest on ani słowiań­
skim, ani giermańskim, lecz celtyckim, zgniata­
nym i przygwożdżonym do miejsca między dwo­
ma przeciwnymi szczepami, mającym wszelkie 
ce hy dachowe celtów, a co zatym idzie tak da­
lece z ducha pokrewnym francuzom, że ledwo 
możsa polaka od francuza odróżnić, gdy się 
w Paryżu zaaklimatyzuje. Lecz tu nie miejsce 
na to, aby wszczynać dyskusję etnograficzną, 
jeślim sprawy tej mimochodem dotknął, to aby 
się cieszyć z tego, że we Francji, która Polsce 
królów dawała i z Polski brała królowe, wezwa­
nie Twe, o przesławny Sienkiewicau, Twój krzyk 
oburzenia wysłuchanymi zostały. Chcę też, jako 
włoch, przyjaciel Francji, i jako wioch pamięta­
jący o krwi polskiej za wolność Włoch, i włos 
skiej za Polskę przelanej, powiedzieć Gi, że my 
przedstawiciele idealizmu włoskiego, podzielamy
wszyscy Twój gniew ra czyn................ . któryby
ohoiał............. z Poznańskiego wszelki ślad pol­
skości, ..... mieszkańców i kazać im zniknąć. 
Nie, przenigdy, czasy nasze nie ujrzą podobnego
...................... ! Jeśli w XVIII. wieku możliwym
był haniebny rozbiór Polski między trzema de­
spotami, to w XX, wiekn należy tylko oczekiwać
końca wszelkiego despotyzmu i wolnego................
wielkiego narodu polskiego w Europie środko­
wej —> gdzie państwo takie cywilizowane i po­
kojowe, hamowałoby zapędy dwóch pif mion gwał­
townych, jakimi się okazały nieraz rasy giermań- 
ska I moskiewska, którym jeszcze trzeba 
kilka wieków edukacji, aby się do­
statecznie wypolerować.

Lecz poza tym wielkim marzeniem, które 
wyraża ceł ostateczny każdego umysłu cywilizo­
wanego, w tej chwili w imię sprawieliwości i 
prawa rzymskiego, które winno mieć pierwszeń­
stwo przed nroszczeniami................ Europa cała
jest tribunus plebis (trybun lodu) niech założy 
veto przeciw projektowi rządu pruskiego, mające­
mu na cela................ od ziemi polaka, który
walcząc pro aris et focis przez tak wymowne 
nsta woła do nas wielkim głosem o ratunek.

78) A, G. Gardiner, redaktor naczelny 
Daily News:

Projekt wywłaszczenia polaków jest obelgą 
wymierzoną cywilizacji i uczuciom Europy. Jest 
to................ . który musi być w przyszłości uka­
ranym, bo cała historja wskazuje na to, że

wszelkie usiłowania, zmierzające do zgnębienia 
narodowego ducha przez brutalną siłę zewnętrzną, 
wydają ten skutek tylko, że czynią go bardziej 
żywotnym, dzielnym i zapewniają mu ostateczny 
tryumf.

Ostatnie zebranie gólne Folskiej PlaElerzy 
Szkolnej.

Warszawa, 26. stycznia.
Dalszy ciąg posiedzenia plenarnego, przerwa­

nego w południe, miał się odbyć o godz. 6. wie­
czorem. Ponieważ jednak komisja, obradująca nad I 
udzieleniem funduszów Macierzy rozmaitym insty- I 
tucjom obrad swych nie zakończyła na czas, pod­
jęto posiedzenie plenarne dopiero po godzinie 11. I 
wieczorem.

Tak samo, jak przed południem przewodni- I 
czył poseł ziemi łomżyńskiej dr. Harnsewicz; | 
przy stole prezydjalnym zasiedli między innymi, I 
wydaleni w zeszłym roku sposobem administra 
oyjnym członkowie Zarządu Głównego ks. Jan I 
Gralewski i Aleksander Zawadzki, którym, I 
jak wiadomo, pozwolono teraz na powrót do kraju I 
z zagranicy.

Były poseł Franciszek Nowodworski re- I 
ferował imieniem komisji. Wniosków, które ze­
branie przyjęło, nie powtarzam, ponieważ przeszły 
z drobnymi tylko zmianami te wnioski, które 
przytoczyłem w zeszłej korespondencji. Nad po­
szczególnymi pozycjami majątku Macierzy, które 
przyznano różnym instytucjom, głosowano z oso­
bna. I podkreślić należy z szczerym zadowolę- ' 
niem, że wszystkie wnioski w ogólnej ilości 22 
przeszły tylko z wyjątkiem dwnch jednogłośnie. 
Osobno jeszcze głosowali delegaci na kartkach 
nad wszystkimi uchwałami razem; przy tym 
głosowaniu nastąpiła jnż bezwzględna jednomyśl­
ność; kartek oddano ogółem 499.

Po załatwieniu wszystkich formalności sol- 
wował przewodniczący dr. Harnsewicz ostatnie 
zebranie Macierzy następującym przemówieniem:

Stanęliśmy u kresu obrad naszych — mó­
wił. — Zgromadzenie nie spełniłoby swego obo 
wiązka, gdyby wobec nagłego zawieszenia takiej 
instytncji, jak Macierz, która kraj cały obejmo 
wała, gdyby w tyoh istotnie niezwykłych, histo 
rycznych, w głębokim sensie tego słowa waran 
kach, zgromadzenie nasze nie chclało się stać 
wyrazem myśli i ncznć, które cała Polska żywi.

Słusznie wyrażono się tu na zebraniu, iż 
Macierz jest naszą ukochaną! Zawieszenie Macie­
rzy wywołało na wszystkioh- wrażenie głębokie, 
wrażenie nie przelotne. Najlepszą jednak odpowie 
dzią na najbardziej dotkliwe ciosy jest mocny, 
poważny, twórczy czyn. Miech nam przyświeca 
wezwanie: uderzmy w czynów stal!

Nie pora teraz na niewczesne żale, potępień 
cze swary. Będą to bowiem słowa tylko, a n ¿sil­
niejsze słowa treści nie zmienią.

Coraz częściej słyszeć się dają głosy, źeśmy 
ponieśli klęskę narodową. 2 całą stanowczością 
powiedzieć to trzeba, że nie spotkała nas żadna 
klęska, żadna porażka. Cios, który spadł na nas, 
dopiero wówczas byłby klęską, gdyby rezultatem 
jego okazał się upadek ducha obywatelskiego, gdy 
byśmy nie znaleźli mocy do wyjścia z dzisiejszego 
położenia, gdybyśmy się oddali bierności i apatji 
i ugrzęźli w gnśności.

Chyba nikt z najbardziej nawet wątpiących 
nie stracił wiary, iż cios ten nie stanie się grobo­
wym kamieniem dla naszej energji narodowej. 
Wiele jest dróg, wiele sposobów krzewienia oświaty. 
Nie tu miejsce do zastanawiania się nad nimi, 
nie tu czas rozpatrywać te metody. Wystarczyć, 
powinna świadomość tylko, że drogi te istnieją, że 
nic nie zdoła narodowi zagrodzić pochodu do światła.

Byle tylko duch polski pozostał mocnym i 
jędrnym, a naród zawsze będzie niezwyciężonym. 
Przypomnijtny sobie słowa apostoła naszego na­
rodowego : nasz naród jak lawa z wierzchu sucha, 
twarda, zimna i plugawa, lecz wewnętrznego 
ognia sto lat nie wyziębi. Bądźmy tylko tego 
ducha do czynu, oświecajmy nieuświadomionych.

W górę serca! Niech rozlega się nadal sło 
wo komendy narodowej i baczność! Naprzód, do 
pracy obywatelskiej!

Powyższe słowa podziałały na zgromadzonych 
jak prąd ożywczy w tej ogólnej atmosferze przy 
gnębienia. Brzmiały nie jak słowa pożegna­
nia, lecz jak zapowiedź rychłej, zbiorowej

pracy na tej samej niwie oświatowej — pracy 
tej samej, tylko w zmienionej może formie.

J. B.

Dwa wiece w Frusacli Zacłiodnieii.
Chełmża, 26. styoznia.

Dziś odbył się n nas wiec o godzinie 1. w 
południe. Wiec zagaił i przewodniczył mu 
prezes komitetu na powiet toruński p. M. S c z a - 
niecki z Nawry.

Sprawozdanie z czynności sejmowej z ubiegłej 
kadencji zdawał poseł p. dr. Niegolewski z 
Poznania, poświęcając główną część swego prze­
mówienia nowemu projektowi wywłaszczenia. 
Mówca poddał ostrej krytyce projekt ten, wyka­
zywał jego niesłuszność i niesprawiedliwość oraz 
niezgodność jego z konstytucją praską i nie­
miecką, dalej rozwodził się o przebiega rozpraw 
nad nim w plenum i w komisji Sejmu. W drugiej 
części swej mowy dał historyczny pogląd na sy­
stematyczne wznawianie ciągłych nowych projek­
tów i praw antypolskich przez rząd i partje rzą­
dowe w Sejmie. Kończąc wykazywał p. poseł 
Niegolewski, źe prawa te dotychczas nie zdołały 
nas osłabić, przeciwnie wzmacniają nas — tak 
samo i nowy projekt nie zdoła nas wypędzić z 
ziemi od wieków przez nas zamieszkałej. Nawo­
ływał p. poseł N. do tym większego trzymania 
się tej ziemi, do niesprzedawania jej dobrowolnie, 
do niedawania posłucha agientom, którzy już 
dzisiaj namawiają do dobrowolnej sprzedaży jej 
Kolonizacji, wmawiając w właścicieli, że ich za­
grody i majątki najpierw zostaną wywłaszczone za 
niską tylko zapłatą.

Fan Sczaniecki, reasumując przemówie­
nie p. posła Niegolewskiego, wykazywał upośle­
dzenie polaków przez rząd, nawoływał do tym 
większej miłości języka i ziemi.

Przy wolnych glosach mówił p. Rakowski 
z Grudziądza. W gorących słowach wskazał 
mówca na potrzebę w tych ciężkich chwilach 
oświaty narodowej, na potrzebę oszczędności, trzy­
mania się hasła »swój do swego«, i zgody. Przy­
mioty te jedynie mogą obecnie nas uodpornić 
przeciwko wszelkim zaknsom giermanizaoyjnym, 
dać wytrwałość w znoszenia ciosów, z coraz 
większą siłą godzących w nasz byt i nasze 
istnieme. Pan Rabski z Bydgoszczy oraz ks. 
Bolt ze Srebrnik w krótkich serdecznych sło­
wach piętnowali niesłuszność nowych praw prze­
ciw polakom wnoszonych w Sejmie, wykazywali, 
że projekty te, zwłaszcza ostatnie jak nowela osa­
dnicza i wywłaszczenie, godzą przedewszystkim w 
robotnika polskiego, nie dozwalając mn wybudować 
sobie domku na swym grancie, zakupionym pie­
niędzmi, zdobytymi własnym potem i pracą — 
i odbierając mn grunt ten drogą wywłaszczenia, 
by oddać go koloniście niemieckiemu. Po trzy- 

i godzinnych obradach dziękując mówcom za prze­
mówienia, ząmknął przewodniczący wiec, w którym 
brało ndział około 600 osób.

Drugi wiec odbył się tego samego dnia o 
5. godzinie w Mlewie i miał również, jak wiec 
w Chełmży, wspaniały i poważny przebieg. I tu 
zdawał sprawozdanie poselskie p. poseł Niego­
lewski, rozwodząc się przeważnie nad projek­
tem wywłaszczenia. Prócz niego przemawiali ks. 
proboszcz Gałkowski z Kiełbasina, który wie­
cowi przewodniczył, i ks. Bolt ze Srebrnik

Zebrani i ta licznie wiecownicy dziękowali 
trzykrotnym >Niech żyje!< p. posłowi Niegolew­
skiemu za przybycie, oraz wszystkim mówcom za 
gorące słowa i podniesienie ich na duoho.

Z zaboru rosyjskiego.
Przesilenie w Łodzi.

Łódź, 27. stycznia. Przesilenie gospodar­
cze zatacza coraz szersze kręgi i niezadługo obej­
mie wszystkie gałęzie przemysłu. Fabrykanci po­
stanowili obniżać, o ile się da, płacę zarobkową, 
a tłumaczą się tym, że przy dzisiejszych cenach 
zarobkowych nie mogą współzawodniczyć z prze­
mysłem moskiewskim i ten wzgląd jest dla nich 
decydującym.

W ostatnich dniach przesilenie dotknęło nową 
gałąź przeaaysła: fabryki wstążek jedwabnych. Jest 
ich w Łodzi 5 i wszystkie należą do warszawskiego

(Ciąg dalszy w Dodatku.)

Anatol Knyżanowskl.

U progu nowego życia.
(Ciąg dalszy).

Siedzieli już w gabinecie, przy biurku. 
Frycek ujął dużą fotografję, w kosztowne 
ramki oprawną i stawiając przed gościem, ob­
jaśnił :

— Oto moja żona.
Tak: podstawa jego fortuny, o ile była 

brzydką, o tyle dużą i solidną, ciężką nawet.
Zapanowało przykre milczenie.
Lipowieckiemu żal się zrobiło dawnego 

kolegi. Podniósł więc ku niemu oczy ze współ­
czuciem. lecz spostrzegł ku wielkiemu zdumie­
niu, że Frycek wprost promienieje. Ta wielka, 
p kościstych rysach, pretensjonalnie wystro­
jona Niemka, była dla niego widocznie syno­
nimem również dużego posagu, a dla swych 
butonów i pereł zapewne widoczną dumą go 
przejmowała.

Korzystając z upojenia własną potęgą, 
nijącego z rysów możnego przemysłowca, 
Stanisław postanowił odkryć cel swych od­
wiedzin.

— Drogi Frycku, przychodzę dziś do cie­
nie z wielką prośbą. Ciesząc się ze szczęścia 
twego i wielkiego powodzenia, tym śmielej ją 
wyłuszczę.

Frischman zesztywniał odrazu. Przez pul­
chne jego rysy przebiegł cień niepokoju: oba­
wiał się może ataku na kieszeń własną.

Lipowiecki szybko wyprowadził go z 
błędu.

— Dla powodów ściśle osobistych pra­
gnę opuścić Bank przemysłowy. A że chciał­
bym także założyć już własne ognisko, za­
leży mi więc bardzo na znalezieniu dobrej po­
sady.

Gospodarz milczał.
— Czy więc ty, Frycku, z twoją dzisiej­

szą fortuną i wpływami w świecie przemysło­
wym nie mógłbyś dopomóc mi słowem pole­
cającym do tych, którzy przy kierownictwie 
biur własnych potrzebują pracy fachowej a 
uczciwej i ludzi, na którychby jak na sobie 
samych polegać mogli. Znamy się przecież od 
pierwszej klasy, od lat chłopięcych, wiesz kim 
jestem i jakim jestem.

Wielki przemysłowiec sztywniał coraz 
bardziej.

— Zrób to dla mnie, mój Frycku.
— Bardzo mi przykro — objaśnił wresz­

cie — ale ja, z zasady, nigdy nikogo nie re­
komenduję i za nikdgo nie ręczę. Należy we­
dług mnie unikać mieszania się do prywa­
tnych stosunków jakiegokolwiek interesu, gdyż 
to wywołuje tylko kwasy zazwyczaj.

— Tu nie ma mowy o prywatnym intere­
sie, — poprawił młody człowiek. — Wystarczy 
słowo polecające z twej strony.

— Być może, ale widzisz, ja zasad raz 
powziętych nie łamię. Zresztą, przyrzekłem 
i żonie mojej i nieboszczykowi teściowi, uni­
kać wszelkich kwestji, które nie są ściśle z 
dobrem firmy związane. Przykro mi bardzo 
odmawiać, ale proszę, nie nalegaj i nie mó­
wmy o tym.

Ta gruboskórność moralna tak oburzyła 
Lipowieckiego,, iż pożegnał łysiejącego z nad­
miaru dostatków towarzysza, życząc mu dal­
szego duchowego w nich zatycia.

Położenie jego stawało się wszakże co­
raz trudniejszym. Opuszczenie, banku okazało 
się narazie niemożliwe; praca’wspólna z 01- 
szańskim coraz uciążliwsza i bardziej upoka­
rzająca.

Stosunek ich, w którym Olszański nie 
oszczędzał Stanisławowi udręczeń, stawał się 
tym bardziej zaostrzonym i wrogim, iż piękny 
p. Karol wzmiankami o Sieniawskich, czynio­
nymi do osób trzecich, kładł nacisk na uprzej­
mość, z jaką go senatorowa w domu swym 
przyjmuje.

Męczarnie więc osobiste, znoszone przez 
Stanisława, powiększał jeszcze demon zazdro­
ści, szarpiący mu serce. Nie chciał znieważać 
narzeczonej podejrzeniem i nieufnością, a je­
dnak niewiara coraz częściej wkradała mu się 
do duszy, rozpacz w niej siejąc. Wiedział, jak 
łatwo wrażliwy charakter Leny ulegał wpły­
wowi rodziców; znał interesowność Sieniaw­
skich, pamiętał też, że Olszański umiał zawsze

podtrzymać pozory zupełnej niezależności 
finansowej i osobistej fortuny. Wszystko to 
razem dawało pole, do najgorszych dla niego 
horoskopów.

Lena sama, ta jego ukochana i wyma­
rzona, do której stokroć udręczona dusza 
Stanisława rwała się całą potęgą bólu i tę­
sknoty, dziwnie była zmieniona i przygnębio­
na. Odkąd, dzięki niebacznym jej słowom, 
Olszański, powiadomiony w porę o miejscu, 
jakie ma otrzymać Stanisław, ubiegł go pod­
stępem w otrzymaniu niezależnego bytu i 
chleba, Lena zdawała się mieć żal nietylko 
do siebie, za zbytnią otwartość, lecz i do na­
rzeczonego, za to snąć, że podstawę wspól­
nej ich przyszłości, dał sobie tak łatwo z pod 
nóg wysunąć.

Ustawiczne przy tym wyrzuty i docinki 
ze strony rodziców musiały także wytrącać ją 
z równowagi i źle dla niego usposabiać.

Wszak nawet kropla wody, padająca 
ustawiecznie bez przerwy na kamień, wyżłobi 
go z czasem. A dusza Leny nie była przecież 
z kamienia.

Gdy ostatnim razem czekał na nią w sa­
lonie, z przyległego buduaru doszły go wy­
raźnie, z gniewem wypowiadane słowa pani 
senatorowej:

— Dziecko jesteś niewdzięczne i okrutne, 
które w sercu własnej matki sztylet zatapia!

— Ależ mamo...
(Ciąg dalszy nastąpi.)



W sobotę, dnia 25. b. m. o godzinie 1|212. w nocy zasnął w Panu, opatrzony św. Sakra­
mentami nasz najdroższy ojciec, teść i dziadekś. p.

Władysław Brodnicki.
W środę, dnia 29. b. m. odbędzie się w kościele św. Marcina o godzinie 10. rano na­

bożeństwo żałobne, o godzinie 3. po południu eksportacja zwłok z domu żałoby (Wilhel- 
mowska 17.) na dworzec koleji żelaznej.

W smutku pogrążona

rodzina.
Poznań, dnia 26. I. 08.

ś. p.

Przesiedliłem się z Gniezna do Pozna­
nia i praktykuję w mieszkaniu ś. p. ojca mego 
dr. J. Szulca przy

ul. teatralnej 7.1
Stanisław Szulc,

lekarz - dentysta.
Przyjmują

od 9-12. 1 2—S. w niedzielę od 11—12.

Proboszcz w Jarocinie
it długoletni gorliwy członek zarządu Spółki pożyczkowej umarł 
dnia 26. b. m. o godzinie 3 opatrzony św. Sakramentami, po 
długotrwałej ciężkiej chorobie, w 72. roku życia, a 48 kap­
łaństwa.

Eks ¡porta odbędzie się w środę, dnia 29. b. m. o godzinie 
5. po po łudniu. Nazujutrz o godzinie 10. nabożeństwo żałobne, 
następnie spolszczenie zwłok.

Kasa pożyczkowa i oszczędności
w Jarocinie.

Kasa oszczędności
Bonku Jtolniezo-yrMemYsłcwege 

Kwlleokl Potocki 1 Sp.
prsyjmjja na oprocentowanie wkładki każdej wysokości 
od 1 mk. począwszy płacąc od X do 4 1 g»6S proc. wedle 

--------- :------------------  umowy. -------------------------------

i Restauracja K. Krenz.
Plac Wllbelmowski 5.

SMF** Od soboty codziennie o godzinie 8. i pół

Koncert orkiestry cygańskiej
Wyborna kawa, herbata, czekolada 

Codziennie świeże pączki, chróśclkl 1 torty 
własnego pieczywa.

= Specjalny wyszynk piw =
Haasego z Wrocławia, Norymberskiego 

„Tuchcr-Brau“.

Na żałobę.
Krip&Iiisze« Suknie. Bluzki. 

Wlaiterje czarne. Krepy,
p oleca w wielkim, wyborze i tanich cenach.

K. Ignatowicz,
Poznań, Stary Rynek 67|69.

Zamówienia na kapelusze 1 suknie ża­
łobne wykonuję w 24. godzinach.

Gospodyni
kucharka wiejska znająca się 
na praniu prasowaniu i gospo­
darstwie wiejskim, posiadająca 
dobre świadectwa pragnie przy­
jąć zaraz miejsce do księdza 
lub samotnego pana. Of. pod lit. 
N. N. Postlagernd Kosten.

Pomocnika
z branży towarów korzennych 
poszuk. do hurtownej ekspedyc,

Banaszak & Mrugas.
Poznań, ul. Półwiejska 4.

Technik
ioże się zgłosić zaraz lub od 1. luteg, r. b.

J. Kamiński, budowniczy. 
Nakło (NacRelNetze) Lindenstr. 316

Atelier dentystyczne
Praktykuję od r. 1889.

Wprawianie 
sztucznych zębów 

Plomby
Zatruwanie nerwów 
i leczenie {chorych 

zębów.
J. Czerwiński
Poznań, św. Marcin 53. 

Dom ogrodowy I. p.

Magazyn mebli 1 tlekoracjl
Stefan Tetzlaff,

tapicer 1 dekorator.
Kompletne wyprawy.
tylko w dobrym wykonaniu iaknajtanlej

Poznań, św. Marcin 32. Telefon 1268.

_ , używają z pewnym skutkiem od latusouy nerwowe30 zaprowadzpoonŁ:goprzez lekarzy

i wina św. Rafała
które podnieca apetyt.

ma In Imtirło Orys’nalno francuskie wino naturalne. Ili 31 U KriMldlu Cena za butelkę 3,50
■—Do nabycia w aptekach i drogerjach.

CZESŁAW LEITGEBER
budowniczy,

w Poznaniu, plac Wllhelmowskl 17.

Wykonuje wszelkie prace w zakres 
budownictwa wchodzące.

Panhalla & Krcnz
/)

= Przedsiębiorstwo ±= 
melioracyjne 1 miernicze 

nl. Wlttorll 2. POZNAŃ Telelon nr. 819
Żyrokonto w Banku Związku Spółek Zarobkowych
wykonuje pod dozorem rządowych mierników 

i inżynierów kultury.
1) roboty drenarskie na większych i mniej­

szych majątkach, zawiązywanie spółek dre­
narskich i wodnych.

2) melioracje łąk przez nawodnianie i osu­
szanie (kultury murszowe.)

3) pomiary katastralne, gospodarcze, landszaf- 
towe, regulacje granic itd.

W lutym r. b. otwieramy drugie biuro 
w Toruniu ul. Fryderykowska 14.

Kasa Związku Ziemian
przyjmuje

depozyta 1 drobne oszczędności
Za
Za
Za
Za

począwszy od 1 marki i płaci
wypowiedzeniemrocznem 

półrocznem 
kwartalnem 
każdorazowe żądanie 

Adres:

5%,
47/°
47//°
4°/»

Zwięzek Ziemian
Poznan-Posen 

ulica Wiktorii 2. ptr.

Nakładem i eeeionkłOii Nowej Drukami ŁolekieJ G. m. b. fl. w Doznaniu — Redaktor odpowiedzialny Kastanien Sidłkoweki w Poananin.
(Dodatek)



Dodatek do 22. numeru Kur jera Poznańskiego.
Ptziań, wtorek dni« 23. stycznia 19C8

Związkn fabrykantów tej gałęzi Dwa tygodnie 
temu w fabrykach tych zapowiedziano robotnikom 
obniżenie płacy zsrobkowej o 10 do 15 proc. W 
odpowiedzi na to robotnicy zabrali książki legity­
macyjne i pt rzucili pracę. Przeszło 500 robotni­
ków pozostało bez zajęcia.

Niemcy w Królestwie.
Do warszawskiej gazowni, którą dzierżawi od 

miasta konsorcjum niemieckie z Dessau, przysłano 
inżyniera objazdowego, Mullera, który przy po­
mocy inżyniera Klebego przeprowadza różne re­
formy techniczno administracyjne w zakładach ga­
zowych, urzędnikowi 2aś Gettemu polecono zre­
formować czynności biurowe. Reformy w biurach 
rozpoczęły się od tego, że księgi płatnicze, które 
dotąd były prowadzone w języku polskim, od dnia 
15. b. m. prowadzone są po niemiecku. Dla 
oszczędności, by nie sprawiać nowych ksiąg, ru- 
bryki pozostawiono, naklejono zaś nagłówki z na­
pisami niemieckimi. Ponieważ znaczna liczba pra­
cowników gazowych nie włada językiem niemiec­
kim, więc okólniki niemieckie nadsyłane z Dessau, 
były tłumaczone na język polski, obecnie zaś tego 
zaniechano i w szafkaeh są naklejone wszelkie za­
wiadomienia głównego zarządu tylko po niemiecku. 
Następnie zmniejszono liczbę pracowników, a wielu 
innym pozmniejszano płacę i pc znoszono różne 
udogodnienia dla pracowników Wyżsi urzędnicy 
polaey — bardzo zresztą nieliczni — obawiają 
się napływu z Dessau urzędników niemców, któ­
rzy stopniowo wyrugują polaków z gazowni zu­
pełnie.

To wszystko dzieje się w mieście polskim, 
w stolicy Polski, pod .pobratymczym“ rzą­
dem słowiańskim.

Podczas gdy wszelkie polskie instytucje i 
organizacje władze rosyjskie na każdym kroku 
prześladują lub nawet zamykają, otaczają opieką i 
żyezliwością wszelkie organizacje niemieckie, które 
przecież w gruncie rzeczy mają charakter antypań­
stwowy.

W Łodzi powstaje coraz więcej stowarzyszeń 
niemieckich. Obok czterech dawniejszych stowa­
rzyszeń śpiewaczych, powstało drugich tyle po 
wydaniu nowych przepisów o stowarzyszeniach, 
^legalizowano ponadto cztery stowarzyszenia 
gimnastyczne, założono trzy stowarzyszenia cykli­
stów, stowarzyszenie niemieckich handlowców, 
niemiecki związek zawodowy przemysłu włókniste­
go, związek niemieckich robotników i majstrów 
(który przeprowadził podział kas szkolnych w 
Łodzi według narodowości), wielki niemiecki zwią­
zek szkolny, związek pomocy niemców z Rzeszy, 
związek poddanych austro-węgierskich — ogółem 
okcło trzydziestu stowarzyszeń niemieckich.

Działały one w rozsypkę. Obecnie, jak do­
nosi Schlesische Z tg, ujawniła się dążność 
do szeregowania organizacji niemieckich. Z inicja­
tywą wystąpiło ośm stowarzyszeń śpiewaczych, 
które mają nadzieję, że uzyskają pozwolenie na 
utworzenie związku okręgowego, ewentualnie na 
przyłączenie się do powszechnego niemieckiego 
związku śpiewaczego, że nadzieje ich nie zawiodą, 
nie ulega najmniejszej wątpliwości.

Wiadomości polityczne.

O zmianę podatku dochodowego.
Berlin, 27. stycznia. Centrum przedłożyło 

Izbie poselskiej Sejmu praskiego wniosek, żądający 
wniesienia jeszcze w bieżącej sesji projektu doty­
czącego zmiany podatku dochodowego.

Zarządzenia § 19., który stwarza podsta­
wy dla zniżenia podatków, mają uledz 
znacznemu rozszerzeniu, mianowicie rozszerzone 
hyó mają: s) granice, wśród których zniżenie po­
datków jest przewidziane; b) kwota potrzebna na 
wyżywienie i utrzymanie członków rodziny, wyno­
sząca obecnie 50 mk. od osoby i liczba członków 
rodziny wchodząca w rachubę przy opodatkowa­
niu, odnośnie reklamacjach, ma być znacznie po­
większoną.

Zmniejszenie dochodów ze zmienionego tym 
sposobem systemu opodatkowania ma być powe­
towane przez ostrzejsze i gruutowniejsze zastoso­
wanie progresji.

Partja wolnokonserwatywna przyłączyła się 
do powjźszego wniosku i żąda przekazania go do 
uwzględnienia. Wolnokonserwatyści żądają jeszcze 
cpróez tego, aby deklaracje podaktowe składali 
obowiązkowo wszyscy, których dochód wynosi naj­
mniej 1500 mk. rocznie. Dotychczas do obowią 
zkowych deklaracji zmuszone były tylko osoby z 
dochodem 3000 mk. i więcej.

Wizyta Thnna w Berlinie.
Wiedeń, 26. stycznia. (TBW.) Wiedeński 

iremdenblatt pisze: O wizycie hrabiego Fianci- 
sska Thnna w Berlinie, oraz o motywach i celach 
tej wizyty, podało wiele pism jak najrozmaitsze 
pogłoski. Jak nam donoszą z pewnego źródła, 
aasłąpiły odwiedziny hr. Thuna u kanclerza ks. 
Balowa skutkiem zaproszenia ostatniego jeszcze z 
ttasu ostatniego wspólnego ich pobytu w Norder- 
neJ- Wizyta hrabiego u cesarza niemieckiego 
tłumaczy się jego stanowiskiem towarzyskim.

Co zaś do pogłosek, jakoby hrabia Thun 
•pafczony był na następcę ambasadora austro- 
*igierskiego w Berlinie, hr. Szógenyi, zaznaczyć 
®al«ży, że hr. Szógenyi o podróży hr. Thnna był 
Poprzednio poinformowany. Szczegóły powyższe 
Pochodzące z jak najpewniejszego źródła, zadają 
*«m wszelkim bezpodstawnym pogłoskom. Przy 
Wzywanie do podróży tej wielce doniosłych mo 
mentów politycznych zadziwiło najwięcej samego 
**• Thuna.

^rasn francuska o mowie Belcassógo.
Paryż, 26. stycznia. (TBW.) Cała prasa 

szczegółowo mowę Delcasrógo, wygłoszoną 
i-kbie deputowanych podczas dyskusji nad in- 
*®P«lacją marokańską Jauieaa. Wszystkie dzień-

niki jednogłośnie przypisują mowie wielkie zna 
czenie, charahtcry2oiąc ją jako najważniejszy mo­
ment z całej dyskcs i.

Temps pisze: Słuchając mowy, nasuwało 
się pytanie, co pomyślą o niej w Niemczech. Są­
dzimy, że mowa przyczyni się do usonięcla na­
prężenia. Zapewnienie Delcasségo, że w ciągłym 
wzmacnianiu międzynarodowego stanowiska Francji 
upatrywał jedyny skuteczny instrument pokojowy, 
nie może minąć bez wrażenia. — Journal 
des Débats sądzi, że mowa, jakkolwiek świe­
tna, me była na miejscu.

Nacjonalistyczne Echo de Paris pisze, że 
Delcaste mówił, jak prawdziwy mąż stanu i wszy­
scy posłowie, z wyjątkiem socjalistów podzielali 
jego zapatrywania. Dla męża, który przed trzema 
laty uległ małostkowym i haniebnym intrygom, 
przyszła para sprawiedliwej satysfakcji ku wielkiej 
radości tych, którzy nie wątpili o jego zdrowym 
zmyśle politycznym i miłości ojczyzny. Radykalny 
Matin zaznacza, że Izba była świadkiem reha­
bilitacji i tryjcmfu męża, którego Francja pozwo­
liła pogrążyć w tragicznej godzinie. — Radykalny 
R a p p e 1 twierdzi, że jedynym zarzutem, jaki 
przeciwko Delcassému podnieść było można, był 
ten, iż z namiętnością bronił interesów Francji. 
Namiętność ta utrudniła mu powrót do władzy, 
lecz nie pozbawiła go szacnnkH w opinji publicz­
nej. Republikański Gil BI as pisze: Dowiemy się 
niebawem, jakie wrażenie wywoła mowa Deicas- 
fégo w Europie, ale aplaus, jakiego doznała w 
Izbie, jest najlepszym dowodem, że odpowiada za­
patrywaniom bardzo wielu francuzów.

Delcassému nie brak jednakowoż i przeciwni­
ków. Socjałistyezno-radykalna Action n. p. pi 
sze: Ze Delcastégo dręczy manja wielkości, ob­
chodzi tylko małego obywatela, ale, że manja jego 
opanowała tak wielu posłów, to obchodzi specjalnie 
prasę republikańską. Jeżeli sobie uprzytomnimy, 
że ten karzeł nadęty manją wielkości usiłował 
przed trzema laty wciągnąć Francję w zbrodnicze 
starcie z Niemcami, nie można bez zarumienienia 
się spoglądać na krótką pamięć pewnych radyka­
łów, którzy wczoraj oklaskiwaU burzliwie szowini­
styczne wywody tego małego człowieczka.

Figaro pisze; W polityce można doczekać 
się wszystkiego. Wczoraj słyszeliśmy w Izbie pana 
Teofila Delcastégo, mówiącego o kwestji marokań­
skiej. W mowie studjowanej przez 6 miesięcy, 
mąż ten, którego zajścia polityczne słusznie ska­
zały na milczenie, nierozważny minister, który 
wprawił nas w obecne trudne położenie, próbował 
nie tylko zrehabilitować się przed zdumioną Izbą, 
ale nawet przechwalać się osobiście, co wydaje 
się dziwnym nawet w czasie, gdzie nic już nikogo 
nie zadziwia.

Z Maroka.
Paryż, 26. stycznia. (TBW.) Według tele­

gramu gieneiala d'Amade zaczepiło kilka szczepów 
arabskich pod miejscowością Ankus dwa oddziały 
francuskie, które wracając z dzielnic szczepu Me- 
diunów, połączyły się pod Urdmellah. Nieprzyja­
ciel był bardzo liczny. Walka trwała 4 godziny 
i skończyła się klęską arabów. Po stronie fran­
cuskiej było 6 rannych, pomiędzy nimi jeden po­
rucznik. Wojsko francuskie po bitwie udało się 
do Mediany, a po zaopctrzeniu się w żywność 
powróci do Casablanki.

W głównym meczecie w Fezie odczytano 
list, który napisał rzekomo snłtan Abdnl Asiz i 
w którym zapowiadał, że powróci do stolicy z 
wojskiem francuskim. Wiadomość ta wywarła w 
mieście piorunujące wrażenie. Ludność zmusiła 
baszę do wydania 600 karabinów i 6 dział, które 
zatoczono na forty.

Później atoli pokajało się, że list ów napisali 
namiestnicy Muleja Hafida: El Merani i Kittoni, 
w celu podburzenia okolicznych szczepów prze­
ciwko Abdulowi Asizowi, ponieważ szczepy te 
chciały znowu przejść na jego stronę. Mieszkańcy 
zbroją się w dalszym ciągu. Wszyscy mówią o 
świętej wojnie. Mulej Hafid, który stoi obozem 
u brodu rzeki Umer Re bis, 50 kilometrów na po­
łudnie od Settatu, nie nadesłał jeszcze żadnej 
instrukcji

Zwolennik Muleja Hafida w Fezie, Kittoni, 
zamierza wydawać nowe pismo p. t. Ojczyzna, 
i wzywać do świętej wojny. Z Marakeazu dono 
8zą, że Mulej Hafid zamierza pojąó za żonę córkę 
wpływowego kaida Glavina. Byłoby to już szóste 
małżeństwo od czasu proklamowania go sułtanem. 
Mieszkańcy Fezu zaczynają szemrać, że nowy suł­
tan zbiera pieniądze tylko na wyprawianie uroczy­
stości familijnych. W okolicy tworzy się stron­
nictwo nieprzychylne Mulejowi Hafidowi.

Z posiedzenia Damy.
Petersburg., 25. stycznia. (TBW.) Na 

sobotnim posiedzeniu przyjęła Duma w trzecim 
czytaniu 8 mniejszych projektów prawnych i po­
stanowiła wniosek ministra sprawiedliwości, doty­
czący wykluczenia socjalisty Koserotowa przekazać 
komisji wybranej już poprzednio z okazji podo 
bnego wniosku co do osoby posła Koljubakina. 
Wniosek socjalistów, aby w komisji tej zasiadał 
także poseł socjalistyczny, odrzucono.

Następnie zwróciła się Izba de rozpraw nad 
wnioskiem kadetów, podpisanym przez 40 posłów, 
a dotyczącym rozszerzenia praw budżetowych 
Damy. Projektu bronił poseł Adszemow. 
Minister finansów w dłuższym przemówienia 
wskazywał, że projekt ten nie jest nowym, gdyż 
wniesiono go już w drugiej Dumie. Ponieważ 
jednak ani druga, ani trzecia Duma nie zbadały 
jeszcze budżetu, projekt powyższy nie jest pro­
duktem życia praktycznego, lecz opiera się jedynie 
na zapatrywaniach teoretycznych.

Minister wykazywał, że 60 procent całego 
budżetu państwowego podlega uchwałom Dumy. 
Reszta, w kwocie 465 miljonów rubli przedstawia 
zobowiązania pożyczkowe, których absolutnie zmie­
ni« nie można. Zatym prawo kontrolowania bud­
żetu przez Dumę jest dość daleko idące, a zdanie

posła Adszemowa, jakoby Duma w takich warun­
kach nie mogła spełnić swego obowiązku wobec 
narodu, jest nieuzasadnione. Mimo to rząd gotów 
jest do drobnych ustępstw i sądzi, że w komisji 
budżetowej dojdzie do porozumienia z posłami.

Mowę ministra kilkakrotnie przerywano 
oklaskami. Poseł Łerche przemawiał w imię 
niu psździemikowców. I on uważa zmianę kilku 
paragrafów za konieczną i proponuje, aby projekt 
odesłano do komisji budżetowej. Prawicowiec 
Kowalenko w dłuższej mowie oświadczył się 
przeciwko projektowi kadetów, poczem dalszą dys­
kusję odroczono do przyszłego posiedzenia.

Japończycy w Mandżurji.
Petersburg, 26. stycznia. (TBW) Pod­

różni przybywający z Azji Wschodniej donoszą o 
gorączkowej czynności, jaką rozwijają japończycy 
w Mandżurji. Dokonują pomiarów topograficznych, 
zakupują w wielkiej ilości zboże i zawierają umowy 
na dostawy środków spożywczych, bydła, ryb i 
konserw na najbliższe miesiące. Głównie intere­
sują się japończycy okolicą pod Zizikarem, Char- 
hinem i Władywostokiem. Kolej sybiraka przy­
wozi ceraz więcej wojska.

Zatarg persko-turecki.
Taehris, 26, stycznia. (TBW.) Komendant 

wojsk tureckich nad granicą perską, Tasyl basza 
zdobył z 3 bataljonami piechoty ¿i i baterją arty- 
lerji wieś Indyrkasz, położoną milę na północny 
zachód od obleganego Saudź Bulaku. Turcy zajęli 
także drugi ważny punkt pod Piczar-Keriz, [przez 
co odcięli zupełnie drogę księcia perskiemu Fer- 
manowi. Książę perski Amam Guli wyruszył z 
odsieczą, ale przybył za późno. Oblężony książę 
Ferman musiał opuścić Saudż Bulak i cofnąć się 
do Miaudoab. Wojsko tureckie z rozwiniętymi cho­
rągwiami wmaszerowało do Saudż Bulaku.

Krótkie wiadomości.
— Eskadra rosyjska, składająca się 

z okrętów linjowych Cezsrewicza i Sławy i krą­
żownika Bogatyra przybędzie 20. lutego do Nea­
polu. Okręty stoją pod komendą kontradmirała 
Eberhardta i obecnie znajdują się w porcie 
Pireus.

— Proces Nasiego. Na sobotnim po­
siedzeniu trybunału zajmującego się procesem 
Nasiego oświadczył się obrońca przeciwko prze­
słuchaniu kilku świadków mających zeznawać 
szczegóły nie zawarte w akcie oskarżenia. Sąd 
mimo to postanowił przesłuchać 7 świadków, 
przeciwko którym obrona protestowała oraz wszy­
stkich dalszych świadków, których zeznania dla 
dalszego postępowania sądowego są najważniejsze.

— Przywódcę rewolucji w Haiti, 
Jana Jameau, pochwycono w Dessalines w po­
bliżu Gonaires. Wojska rządowe rozstrzelały go 
natychmiast i zajęły miasto Gonaires.

— Skonfiskowano z polecenia szwe­
dzkiego ministerjum sprawiedliwości numer 
pisma Arbetare Bladet, w którym zamie­
szczony był artykuł obraźiiwy dla cesarza Wil­
helma. W artykule tym omawiano sprawę 
p o 18 k ą w Prusiech oraz reformę wyborczą do 
Sejmu.

— Spisek w Lizbonie. Stwierdzono 
obecnie, że grupa radykalno republikańska w Por- 
tugalji przygotowywała wybuch rewolucji w Lizbo­
nie na 31. stycznia i w tym celu postarała się 
o odpowiedni zapas broni palnej i bomb dynami­
towych. Próba wniesienia agitacji rewolucyjnej 
także do koszar wojskowych nie powiodła się. 
Rząd odkrył cały spisek i poczynił odpowiednie 
przygotowania.

— Agitacjamłodoturków. W Smyr­
nie aresztowano w piątek niejakiego Osmana Gu- 
Insi z Konstantynopola, w chwili gdy opuszczał 
pocztę francuską. Znaleziono przy nim korespon­
dencje młodotureckie, skutkiem których areszto­
wano później także sekretarza biura wilajetu Meh- 
meda Niedjeta, pozasłużbowego majora i cenzora 
gazet greckich Dżemila Midhata i urzędnika ksiąg 
gruntowych Abdnramana. Mehmed Niedjet skom­
promitowany jest przez werbowanie rekrutów, 
zbieranie pieniędzy i rozszerzanie pism ulotnych 
na rzecz ruchu młodotureckiego.

Nasze sprawy.

— Ecba strajku szkolnego. Przed 
inowrocławską labą karną stawał w czwartek de 
karz p. Chodziński, oskarżony o obrazę re 
która Matschewsky'ego i nauczyciela Böttchers 
z Inowrocławia. Obrazy tej Ch. miał się dopu 
ścić przez to, że przybył do redakcji Dziennika 
Kuj. i opowiadał o pobiciu swego chłopca. 
W umieszczonym artykule dopatrzono się obrazy. 
W wytoczonym swego czasu procesie Gh. uwol 
niono, lecz prokurator wniósł apelaeję. W ter­
minie zeznania świadków stwierdziły, że syn pana 
Ch. zastawiając się ręką, otrzymał uderzenie w 
ranę już zagojoną, która skutkiem uderze­
nia znowu się otworzyła i krwawiła. 
Faktem jest, że rektor pan Mstschewsky kazsł 
chłopcu wymierzyć 4 razy. Chodziło głównie 
o stwierdzenie, czy p. Ch. kazał umieścić wiado­
mość o owym biciu w gazecie, czemu Ch. prze­
czył. zaznaczając, że artykuł umieszczono bez jego 
wiedzy i nawet niedokładnie, co on potym spro 
stował.

Prokurator wniósł o 15 mk. kary i ogłoszę 
nie wyroku w Dzień. Kuj. i Kuj. Bote, obrońca 
u. dr. Swinarski o uwolnienie. Wyrok brzmiał: 
Chodzińskiego skazuje się na 15 mk. kary lub 
5 dni więzienia i koszta. W uzasadnieniu po 
wiedziano, że Ch. powinien był wprzód zrobić 
zażalenie i skargę wnieść, dopiero gdyby to nie 
pomogło, można było fakt ten ogłosić w ga­
zetach 1!!

O publiczne bale.
Chełmno, 25. stycznia.

W chwili, gdy ze wszech stron bije taran 
szału i zaciekłości hakatystycznej w nasze naj­
świętsze skarby, gdy nam po długich próbach 
zabierania ziemi za pieniądze usiłują ją zabierać 
przez wywłaszczenie, gdy niezadługo może zam­
kną nam usta i nie wolno nam będzie zbierać 
się w towarzystwach, by wypowiedzieć w języku 
ojczystym, eo nas boli — w tej chwili doniosłej 
czytamy z przyjemnością, że Poznań nie chcn 
urządzać nadzwyczajnych zabaw, nie licujących 
z naszym położeniem ogólnym. Myśl ta chwa­
lebna wyszła z grona dziennikarzy i literatów 
polskich, a towarzystwo młodzieży kupieckiej w 
Poznania poszło sa tym przykładem.

Tymczasem jak pojmuje nasze okropne poło­
żenie młodzież innycn okolic? Mimowoli przy­
chodzą na widok tego, co się dzieje np. w 
Chełmnie, na myśl dawne czasy, gdy nasi przod­
kowie zamiast bronić granic, oddawali się zaba­
wom. Tymczasem koła wykształcone, albo rosz­
czące sobie przynajmniej pretensje do wykształ­
cenia, uwsźają, iż najlepiej się przysłużą społe­
czeństwu, urządzając bal maskowy. Tu u nas 
w Chełmnie, w prastarym grodzie Piasta, nie zna 
obywatelstwo nasze od lat dawnych maskarad, 
mimo to towarzystwo kupieckie uważa za potrze­
bne to włoskie błazeństwa przeszczepić na nasz 
grunt polski. Jakkolwiek przy wszelkich naszych 
zabawach ma się Ba oku jakiś cel dobroczynny, 
to jednakowoż precz z maskaradą! Urządźcie pa­
nowie zabawę nie podniecają zmysłowości, ale 
budzącą dacha narodowego, podnoszącą dobre 
obyczaje. -Ziemia się nam z pod nóg usuwa 
i tylko zasób ssmowiedzy, samopomocy i moral­
ności zdolen nam dopemódz do wybrnięcia z to­
pieli. Czyż nie lepiej zajmować się odczytami, 
pogadankami pouczającymi, przedstawieniami ama­
torskimi itp. czynnościami, które umysł kształcą, 
widnokrąg rozszerzają a przytym przynoszą ko­
rzyści moralne i materjalne. Co prawda, kupców 
i przemysłowców uniawa o wywłaszczniu bez­
pośrednio nie dotyczy, ale poczucie solidarności 
narodowej i społecznej wymaga od nich, by 
krzywda, która się dzieje właścicielom ziemskim, 
zagrodnikom i im nie była obojętną i obcą, bo 
krzywda włościan, to krzywda całego narodu.

Niech wam zatym nasze krzywdy nie będą 
igraszką, panowie kupcy, gdy nam włościanom 
chodzi o życie.

Grono obywateli miasta Chełmna i okolicy.

— W urzędowym Orędowniku 
na powiat wrzesiński* w numerze 11. 
z dum 25. bm. figuruje na samym czde wielkie 
ogłoszenie, w którym wydział powiatowy wzywa 
mieszkańców miasta i powiatu na „powszechny 
uroczysty komers ku czci opuszczającego swe 
stanowisko lantrata barona Massenba­
ch a“. Ogłoszenie podpisali członkowie wydziału 
powiatowego, a mianowicie pp. von Skrbensky, 
Cza pak i (!), Mylius, Patschke, Suchowski(!) 
i Ży e h 1 ińs ki(!).

Towarzystwo robotników 
w Czeszewie.
Nowawies, 19. stycznia 1908.

(C) W Nowejwsi pod Pogorzelicą założonym 
zostało dnia 19. bm. towarzystwo robotników na 
parafję czeszewską, Mimo godziny późnej i wiel­
kiej odległości stawiła się na zebranie wielka 
liczba robotników. Zebrania przewodniczył ks. 
Szukalski z Czeszewa. Ks. Dettloff z Po­
znania, delegat Związku, mówił o celach i zada­
niach towarzystw robotniczych, poczym na człon­
ków zapisało się 67 osób. Patronem towarzystwa 
jest ks. Szukalski, wicepatronem p. O stoj­
aki Prezesem obrano p. Mikołaja Such or­
ski ego, sekretarzem p. Stanisława Andrze­
jewskiego z Czeszewa. Zebrania odbywać 
się będą w niedzielę po 15. każdego miesiąca 
u p. Ostojskiego w Nowejwsi pod Pogorzelicą o 
godz. 4. po południu. Zebranie dozorował miejsco­
wy żandarm.

Towarzystwo robotników 
w Budzyniu.

Budzyń, 13. stycznia. 1908.
(C) W niedzielę 12. stycznia założono w 

Budzyniu towarzystwo robotników. Zwołane w tym 
celu zebranie zagaił p. Hamling z Budzynia. 
Na przewodniczącego obrano ks. kas. Adam­
skiego z Poznania, który następnie w obszernej 
przemowie mówił o zadaniach towarzystw robotni­
czych i Związku djecezalnym. W przerwie zapi­
sało się 107 członków do nowego towarzystwa. 
Patronem mianowany został ks. proboszcz Kli- 
mecki z Budzynia. Prezesem obrano p. St 
Wojczyńskiego z Budzynia, sekretarzem 
p. Leona Magdziarza z Budzynia. Towarzy­
stwo daje wszystkim członkom Robotnika. Zebra­
nia odbywać się będą na sali p. Sella w niedzielę 
po 15. każdego miesiąca o godz. 6. po południu.

— Z Redy na Kaszubach piszą do Piel­
grzyma : Parafja odebrała dawno upragnionego 
osobnego proboszcza, to jest ks. Maćkowskie­
go, który pochodzi z Księstwa Poznańskiego, z 
czysto polskiej rodziny, którego cała krewność 
jest polska. Otóż ks. Maćkowski ebee utworzyć 
niemiecki Arbeiteiverein w swojej polskiej parafji, 
oczywiście dla robotników niemieckich przezna­
czony. Dla tego napomina Pielgrzym, żeby polaey- 
kaszubi z parafji Redzkiej do owego niemieckiego 
Arbeiteivereinu nie wstępowali

Ale na cóż ma się przydać niemiecki Ar- 
beiteiverein w Redzie, kiedy w całej parafji redz­
kiej nie znalazłbyś niemców robotników, chociaż­
byś na białym dnia dziesięć latarniami za nimi 
szukał! Oczywiście ks. Maćkowski spodziewa się, 
że polaey kaszubi licznie wstępować będą do 
owego Arbeiteivereinu; ale ks. M. bardzo się w



tym omyli; nie poznał on jeszcze swoich paraijan, 
źe oni mocno trzymają się swojej mowy polskiej 
kaszubskiej

Ze świata.
Lawina we Włoszech.

Ber gam o, 25. stycznia. Wczoraj wieczo­
rem szalała straszna lawina pod Ponte Trezzo 
nad Addą. Około 20 000 kilogramów kamieni 
stoezyło się na fabrykę położoną nad brzegiem 
rzeki, gniotąc ciężarem swoim 11 oBÓb. Przy 
pracach ratnnkowych wydobyto dotychczas 6 osób 
żywych i 1 trupa. Brakujące jeszcze 4 osoby 
z pewnością znalazły śmierć w gruzach.

Ujęcie zbrodniarza.
Gliwice, 25. stycznia. Włamywacza Jana 

Dondera, który niedawno uciekł podczas trans­
portu z Koźla do Gliwic, pochwycono w sobotę 
po silnym oporze w kościele Piotra i Pawła pod­
czas nabożeństwa. Donder postrzelił poprzednio 
policjanta i kobietę. Przy zbrodniarzu znaleziono 
liczne instrumenty złodziejskie i skradzione przed­
mioty, jak zegarki, łańcuszki itp.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, dnia 27. stycznia. 

Kalendarz. Dziś: Jana Złotoustego b.
Przybysława.

Jutro: Idelfonsa b. i Karola W. 
Radomira.

Dziś: 7,54 zachód:Wschód słońca. 

Wschód księżyca.
Jutro:

Dziś :
Jutro:

7,52
1,16
2,34

W
zachód :

4,32
4,34

11,29
11,54

— * Przepowiednia powietrza berlińskiej 
stacji meteorologicznej na wtorek 28. b. m. : 
chwilami pogodnie, chwilami znów deszoz połą­
czony z gradem; dosyć silne wiatry zachodnie 
i cokolwiek chłodniej.

— * Znaczki dobroczynności z pelikanem 
w kolorach: szarym, zielonym i czerwonym po 2 
fen. nabyć można w administracji pisma naszego.

— • Z teatru:
Dziś w poniedziałek: Wigilja św. Jędrzeja,

sztuka ludowa ze śpiewami i tańcami w 1 akcie 
przez Fr. Domnika i Opieka wojskowa, komedja 
w 3 aktach St Bogusławskiego. Ceny do połowy 
zniżone.

Wtorek: Panna Źiżetta — moja żona. 
(Mademoiselle Josette — ma femme.) Komedja 
w 4 aktach przez R. Charvoy i P. Gavault Ceny 
do połowy zniżone.

Środa : Potop, dramat historyczny w 8 obra­
zach z powieści H. Sienkiewicza. Ceny do połowy 
zniżone.

Czwartek : Franek Cygan, tragiczna komedja 
w 4 aktach przez J. Grabowskiego. Ceny do po­
łowy zniżone.

Piątek: Wieczór Grottgerowski — na cel 
dobroczynny — staraniem Tow. Lutnia. Ceny 
abonamentowe.

W sobotę ukaże się w teatrze naszym dzieło 
Stanisława Przybyszewskiego Dla szczęścia. Przed­
stawienie dopełni wyborna komedja w 1 akcie 
przez i. C. p. t. Miły gość. Ceny zwyczajne.

W niedzielę po południu o 3.: Potop, dra­
mat historyczny w 8 obrazach z powieści H. Sien­
kiewicza. Ceny do połowy zniżone.

W niedzielę wieczorem: Porwanie Sabinek, 
pełna humoru komedja w 4 aktach P. Schoen- 
tana. Ceny zwyczajne.

Sp. Władysław Brodnicki z Nie- 
światowic w Wągrowieckim zmarł zeszłej soboty 
po krótkich cierpieniach. Do śmierci przyczyniła 
się strata syna śp. Juljana, który zmarł przed 
tygodniem.

Zmarły należał do wzorowych ziemian i gor 
llwych obywateli. Przed 10 laty wybrano go 
z WągTowieckiego na posła do sejmu pruskiego, 
w którym zasiadał aż do r. 1903.

Od dwóch lat sprowadził się do Poznania 
i tu dokonał żywota

Cześć Jego pamięci! Wieczny spokój Jego 
duszy!

— * Archidyecezja poznańska składa się 
z 26 dekanatów, które obejmują 347 parafji, 102 
kościoły filjalne, 90 kaplic i oratorjów oraz 68 
ołtarzy. Księży jest 540, wiernych 966 349.

Archidyecezja gnieźnieńska. Wikary- 
uszem kapitulnym jest X. kanonik Dorszewski 
Kapituła składa się z proboszcza tumskiego i 6 
kanoników. Jedno miejsce wakuje z powodu 
śmierci śp. X. biskupa Andrzejewicza. Do kon- 
systorza należy oficjał, wikariusz gieneralny, 2 radcy 
i syndyk. Archidyecezja liczy 17 dekanatów, do 
których należą 206 kościołów parafialnych, 29 fi­
lialnych, 68 kaplic i ołtarzów. Liczba wiernych 
wynosi 436 134, którym duszpasterzuje 272 księży.

Obie archidyecezje mają zatym 812 księży 
i 1 372 483 wiernych, jeden ksiądz przypada więc 
na około 2000 dusz. Największa parafja, bydgo­
ska, liczy 27 500 dusz, najmniejsza Tempelburg (?) 
w Pomeranii 182. Między księżmi jest 2 proto- 
notaryuszów apostolskich i infułatów, 7 prałatów 
domowych. 8 szambelanów Jego Świętobliwości 
Ojca św. W ciąga roku obchodzić będzie srebrny 
jubileusz kapłaństwa 12,;złoty 5. Stopień akade­
micki (tytuł doktora itd.) ma 46 księży, 21 mają 
ordery (jakie ? nie wiadomo — Red.), 27 są rad 
cami duchownymi. Bez oficjum jest 11, poza 
dyecezją 18, z których 8 oddają się studjom teo 
logicznym. Zakonów w dyecezyach nie ma ża­
dnych. Z stowarzyszeń religijnych mają swoje 
osady Wincentki w 12 miejscach, Elżbietanki w 23, 
Boromeuszki w 3 i Córki Maryi w 14 miejscach.

W seminarjum duchownym w Poznaniu jest

- t

101 kleryków, w Gnieźnie 29. Konwikty są w Po­
znaniu, Gnieźnie i Ostrowie.

Na wdowę Łukaszewską której 
mąż zginął tragiczną śmiercią pod 
kołami kolei elektrycznej złożyli w dal­
szym ciągu:
T. Z. z Poznania 2,00 mk.
wdowa Katarzyna Gomólczak 0,70 „
wdowa Ewa Korcea 1.00_

Razem z poprzednimi zebraliśmy 11,95 mk.
Dalsze datki chętnie przyjmujemy.
— f Siostra kardynała Koppa, panna 

Ludwika Kopp zmarła w ubiegły czwartek wie­
czorem w Wrocławiu po długich cierpieniach w 
wieku 74 lat Niebożczka zarządzała gospodar­
stwem brata swego od czasu, kiedy ten był 
jeszcze biskupem we Fuldzie, aż do ostatnich dni 
życia swego.

— * Straszny wicher panował przez całą 
noc z niedzieli na poniedziałek i dopiero nad ra­
nem cokolwiek się utemperowaL W jakich roz­
miarach on szalaó musiał, najlepszym tego dowo­
dem podarte i poszarpane liozne chorągwie, które 
z okazji urodzin cesarskich powywieszano u nie­
których domó w już dzień naprzód. Dziwnym trafem 
pooddnał wiatr u niektórych ohorągwi trójkoloro­
wych jakby nożycami właśnie kolor czarny, tak że 
pozostały tylko kolory czerwony i biały. Na jednej 
z kamienic przy ul. Rycerskiej widnieją na dachu 
dwie duże chorągwie pruskie z pruskimi orłami. 
Jednę z nich podarł wicher w drobne strzępy, 
drugą zaś przedarł w samym środku, przepoło- 
wiając tym samym orła na dwie części.

Wiec w sprawie rozdziału parafji 
świętomarcińskiej odbył się w niedzielę w połu­
dnie na św. Łazarzu na sali p. Waltera przy 
udziale przeszło 400 osób. Przewodniczącym obra­
no p. Łotyszewskiego, który powołał do 
pióra p. Müllern.

Głównym mówcą był p. Stanisław Stolpe, 
który w dłuższych wywodach starał się dowieść, 
źe przez projektowane rozłączenie parafji święto­
marcińskiej stała się wielka krzywda mateijalna 
obywatelom św. Łazarza i Górczyna. Gdyby 
miano przystać na warunki, pod jakimi żarnie- 
rżane jest rozłączenie dotychczasowej parafji, na­
tenczas nowa parafja zniewoloną by była za­
ciągnąć około ćwierć miljona długu. Procenty 
cd pożyczki tej wynosiłyby 12 do 15 tysięcy mk. 
rocznie; tym sposobem przypadłoby na każdą 
głowę 1,20 mk. podatku rocznego, a są widoki, źe cię­
żary stawać się będą cięższymi, gdyż przy ogromnym 
rozroście parafji obecny kościół, aczkolwiek niedawno 
dopiero został wystawiony, okazuje się już za 
szczupłym i w niezadługim czasie będzie trzeba 
prawdopodobnie pobudować drugi kościół.

Pozostają nam zatem dwie drogi, tak wywo­
dził mówca, albo pozostać przy tym, jak jest, 
albo żądać sprawiedliwego pod względem ma- 
teijalnym rozdziału parafji.

W końcu swego przemówienia zaleca mówca 
stanowczy wnieść protest przeciwko projektowa­
nemu rozdzieleniu parafji w formie rezolucji,, 
którą odczytał budowniczy p. Muller, a którą ze­
brani przyjęli jednogłośnie. Zarazem zgodzono 
się na wydelegowanie deputacji do ks. proboszcza 
przy św. Marcinie oraz do władzy duchownej.

Na tym ukończono wiec, który miał przebieg 
bardzo spokojny i poważny.

— * Poświęcenie fabryki. W sobotę wie 
ozorem odbyło się poświęcenie nowo rozszerzonej 
fabryki gilz i kartonów p. Stefana Logi pod 
firmą Agol przy ul. Półwiejskiej, nr. 20. Fabryka 
ta istnieje już lat 8, a obecny jej właściciel roz 
począł uciążliwą pracę w bardzo skromnych wa 
runkach i bez szerszej podstawy fiaansowej. Pil­
nością i zabiegliwością doprowadził do tego, że 
obecnie w fabryce znajduje się kilkanaście maszyn 
pędzonych siłą elektryczną. Gilzy mechaniczne 
pod zastrzeżoną nazwą Agol znane są metylko 
w Poznaniu, ale także daleko poza granicami 
Księstwa. Sprowadzona świeżo z Warszawy ma­
szyna wyrabia sama 40000 gilz dziennie, zszywa 
automatycznie tutki i nadziewa je na mundsztuki 
z watą bez najmniejszej pomocy ręki ludzkiej, 
tak że gilza z niej wychodząca jest zupełnie hy 
gjeniczną.

W sobotę poświęcił ks. prob. KosteHcki od 
Bożego Ciała lokale fabryczne, poczym w sali 
robotnic, zamienionej za pomocą dekoracji na 
wspaniały salon, odbyła się wspólna kolacja. 
Ugoszczeni suto biesiadnicy opuszczali fabrykę 
w tym przekonaniu, że nie potrzebujemy oddawać 
się zwątpieniu, dopóki znajdoją się w społeczeń 
stwie jednostki, pomnażające dzielną pracą zawc 
dową dorobek narodowy.

— * W ostatniej chwili przypominamy 
Szan. Czytelnikom o koncercie amatorskim, jaki 
się odbędzie jutro we wtorek o godz. pół do 9 
na sali bazarowej na rzecz Tow. Pomocy Nauko­
wej dla dzieweząt polskich. Udział w koncercie 
biorą dwa nowe talenty wielkopolskie: panna 
artystka pianistka, która po studjach w Dreźnie 
i Berlinie, spieszy nieść pomoc zaszczytnej insty 
tucji naukowej; druga p. Marja Trąmpczyń 
sta, która po kilkuletnich studjach w Scola can 
torum i u najlepszych mistrzów, jak Reszkiego 
i innych, wróciła do Polski i jest zaangażo­
waną do opery warszawskiej. Artystka poBiada 
głos o rozległej skali i metalicznym dźwięku. 
Deklamacja p. S. przyczyni się do uświetnienia 
reszty koncertu.

Program koncertu następujący: I. 1) Valse 
de Concert — Wieniawski (fortepjan), 2) Barca- 
rolla f moll Rubinsteina (fortepjan), 3) Arje z 
Samsona i Dalili Saint Saina’a (śpiew), 4) Dekla­
macja. II. 1) Ballade asdur — Chopin (forte­
pjan), 2) Scherzo — Mendelssohn (fortepjan), 3) 
Pieśni, 4) Deklamacja, 5) Lützows wilde Jagd- 
Kullad, 6) Rigoletlo Concert paraphrase Liszt 
(portepjan). Boozątek o godz. pół do 9. wieczorem. 
Biletów nabyć można w składzie cygar p. Dro- 
stego w bazarze po 3 i 2 marki oraz przy 
karne.

— * Lutnia. Program przyszłego koncertu 
Lutni będzie składał się przeważnie z utworów 
muzyki polskiej, mianowicie Zygmunta Noskow

usłyszymy tegoż kompozytora nieznaną

dotąd suitę 7 krakowiaków, ułożonych na chór 
mieszany, zawierających przytym duety i partje 
solowe, a oprócz tego pierwszy raz danym będzie 
Noskowskiego cykl pieśai swojskich, również na 
chór mieszany ułożonych. Chór męski zaś śpiewa 
Moniuszkowskiego poloneza z Halki; wszystkim 
utworom towarzyszyć będzie orkiestra. Z tego 
względu wszystkich uczestników chóru, zwłaszcza 
tych, którzy w Jasełkach udziała brać nie mogli, 
prosimy, aby teraz na ćwiczenia przybyli, bo 
koncert nasz przyszły przypadnie prawdopodobnie 
na początku postu. Prosimy o jednanie nam 
ciągłe dobrych głosów altowych i tenorowych, 
niemniej ucieszymy się nowym sopranistkom. 
Kandydatów na członków czynnych przyjmujemy 
codziennie w południe w biurze od 12—1. oraz 
we wieczory ćwiczeń.

Zarząd.
— * Uroczystość Grottgerowska. Dowia­

dujemy się, że w przyszły piątek 31. stycznia 
urządza w teatrze polskim Wydział Opiekuńczy 
Pań Stacji Sanitarnej Stelli wieczór na rzecz tej 
stacji ku uczczeniu znakomitego naszego Grottgera. 
Na programie uroczystości jest odczyt, który wy­
głosi p. Walery Lubiński, i 6 żywych obrazów, 
wyjętych z kilku cyklów Grottgera. — Obrazom 
towarzyszyć będzie nastrojowa muzyka na forte­
pianie, usłyszymy również piękną deklamację. — 
Tyle dla ducha, ale i o wzmocnieniu ciała po­
myślały nasze panie, urządzą bowiem w foyer 
teatru bufet, z którego korzystać będą mogli 
przybyli widzowie. Na piękną uroczystość radzimy

dziś zamawiać bilety przy kasie teatralnej.
— • Poznańskie Stów. Orkiestrowe. Przy­

szły, piąty z rzędu koncert symfoniczny Poznań­
skiego Stowarzyszenia Orkiestrowego odbędzie się 
11. lutego na wielkiej sali Lamberta. Orkiestrą 
dyrygować będzie tym razem p. Artur Sass. 
Sprzedaż biletów rozpoczyna się z dniem dzisiej­
szym w księgami Bote i Bock.

— * Termin dla odstemplowania kontraktów 
najmu i dzierżaw kończy się z dniem 31 stycznia, 
na co zwracamy uwagę interesentów.

— * Upomnienie. Według przepisu pra­
wnego muszą podatki za bieżący kwartał (od 
stycznia do marca) zapłacone być najpóźiiej do 
15. lutego. Jest jednak jeszcze wielu, którzy wolą, 
źe ich się upomina a nawet fantuje, zanim uczynią 
zadość swemu obowiązkowi, przez co powstają dla 
nich niepotrzebne tylko koszta i korowody. Zresztą 
jest w biurach podatkowych, czy to w ratuszu, 
czy w biurach filialnych przy ul. Jadwigi 11, ul. 
Parkowej 2 i Następcy tronu 33, około połowy lute 
go zwykle taki natłok, że interesenci nieraz bar­
dzo długo czekać muszą, zanim przyjdzie na nich 
kolej. Zaleca się zatym już w samym interesie 
podatkujących uiszczać się z podatków możliwie 
jak najrychlej.

— * Znany powszechnie z wyborowej ja­
kości towarów i cen niskich, magazyn kapeluszy 
filcowych, cylindrów, szapoklaków oraz kapeluszy 
rzymskich dla Wielebnego Duchowieństwa, istnie­
jący pod firmą W. Talarowski, przeniesiony został 
niedawno z ul. św. Marcina 71 na ul. Wilhel- 
mowską nr. 16. Jest to jedyny w Poznaniu 
skład kapeluszy, który posiada własny warsztat 
reparacjny kapeluszy męskich.

— * Zuchwałe złodziejstwo. Przed pe­
wien dom na Piekarach przywieziono w sobotę 
wóz węgli. Kiedy woźnica z robotnikiem znajdo 
wał się w sieni, wskoczyło na wóz dwóch złodziei 
i podciąwszy konia wraz z wozem i resztą węgli

- około 20 centnarów odjechali. Złodziei spo­
strzeżono dopiero na św. Marcinie, w chwili kiedy 
zabierali się do składania węgli. Widząc się wy­
krytymi dali zuchwalcy corychlej drapaka i zni 
knęli bez śladu.

— • Z ruchu związkowego. W sobotę 
odbyło się walne zebranie Polskiego Związku Za­
wodowego filji siodlarzy. Użalano się ogólnie na 
brak świadomości między pomocnikami siodlar 
skimi, którzy lekceważą sobie solidarność koleżeń 
ską wskutek niezrozumienia położenia. Wykład 
o potrzebie organizacji wygłosił p. St N o w i c k i. 
Uchwalono wreszcie całą siłą popierać interesy 
pomocników siodlarskich i zabrać się energicznie 
do wzmocnienia filji. Do zarządu wybrano pp. 
Jankowskiego, jako przewodniczącego, Cichego, 
Korka, Kamionkę i Neumanna. Okrzykiem na 
cześć Związku solwował przewodniczący p. Janko­
wski zebranie.

Wczoraj odbyło się publiczne zebranie meta­
lowców w Domu Katolickim. Zebrało się około 
150 zawodowców. Zebranie zagaił prezes związku 
p. Kalczyński. Pierwszy referat wygłosił pan 
Tuszewski i mówił obszernie o sprawach za­
wodowych, chwytając za serca słuchaczy. Drugi 
referat o potrzebie łączności i organizacji wygłosił 
p. St. Nowicki. Wywiązała się nad obu refe­
ratami obszerna dyskusja, w której żalono się na 
niestosowne zachowywanie się związku centralnego 
w czasie strajku metalowców i w dosadni sposób 
zganiono także postępowanie. Po dość długiej 
dyskusji, w której niejedne wyłoniły się sprawy, 
przewodniczący posiedzenie zamknął.

Na nowych członków zapisało się kilkunastu 
uczestników. — n. —

— • Śmiertelny wypadek wydarzył się 
w nocy z soboty na niedzielę na dworcu w P-asz 
czjkowie. Zawiadowca znanej w Puszczykowie re­
stauracji Mandla, Franciszek Höhne, szwagier 
p. Mandla poniósł śmierć /bid kołami pociągu. 
W sobotę był Höhne jesz.dźe' w Poznaniu i wracał 
z powrotem do Puszczykowa w nocy pociągiem 
pospiesz aym. Zwłoki znaleziono nad torem dopie 
ro nad ranem, strasznie zeszpecone. W jaki spo­
sób nieszczęście się wydarzyło, na razie jeszcze 
nie wiadomo.

nastąpiła na miejscu. Wóz z końmi znaleźli prze­
chodnie po kilku godzinach nad drogą i odwieźli 
nim trupa do Otusza. Balcerek osierocił żonę 
i 11 nieletnich jeszcze dzieci.

— * Trzemeszno. W zeszły piątek załamał 
się na lodzie podczas ślizgawki na jeziorze popie­
lowskim 161etni wyższy tercjaner Alfred Seidel, 
najstarszy syn tutejszego nauczyciela Seidla, i 
utonął. Zwłoki wydobyto z pod lodu dopiero dnia 
następnego.

Pewien gimnazjasta rzucając się podczas pauzy 
z swymi kolegami śniegiem ugodził jednego z nich 
kulą śniegu w oczy tak niebezpiecznie, że nie­
szczęśliwy zaniewidzi! na oba oczy i uzyskał wzrok 
z powrotem dopiero trzeciego dnia.

— * Obrzycko. Do mieszkania jednego 
z tutejszych piekarzy włamał się w tych dniach 
złodziej i rozbiwszy komodę, zabrał ze sobą 1000 
marek gotówki i różne przedmioty z złota i sre­
bra. Szkoda wynosi około 2000 mk. Po zło­
dzieju nie ma żadnego śladu.

— * Katowice. Niebezpieczna broszurka. 
Wyrokiem tutejszego sądu ławniczego została 
zakazana broszurka „Krakowiaczek“ wydana w 
Krakowie. Podobno zagrażała całości państwa pru-

* Sztum. 921etnia 
ska umarła ze wzruszenia w 
szono zwłoki jej zmarłego

staruszka Kwiatków- 
w chwili, gdy wyno- 
syna, liczącego 65 lat.

— ’ Wyzysk straszaka polskiego. Do 
centrowej OberschL Volksstimme piszą z Rybnika, 
że miasto nosi się z myślą nabycia dóbr na 
Smolnej. Aby te dobra dobrze spieniężyć, roz­
puszczono pogłoskę, że dobra te zamierzają kupić 
polaoy. W ten sposób padł strach na Filistyny. 
W każdym razie każdy patryotnik pruski ma 
sobie za święty obowiązek, żeby nie dopuścić po­
laków do nabywania ziemi. Więc też i miasto 
Rybnik, którego sprawy pieniężne nie są naj­
świetniejsze, uwierzywszy, że polacy chcą knpić 
dobra na Smolnej, chce spełnić czyn wieloe pa­
triotyczny przez to, że dobra te dla siebie zakupi. 
Tymczasem polakom jako żywo ani się nie śniło 
nigdy, żeby dobra kupić — ale miasto jednak 
dobra kupuje, aby nie dopuścić polaków!

A pisze wymieniona gazeta, że właściciel 
dóbr żąda coś 8 razy czy nawet 10 razy tyle, 
niż za nie zapłacił, gdy je kupił. To geszeft 
dopiero!

Ta sama gazeta podaje też wiadomość, że 
pewien właściciel młyna, z pod Gliwic rozpuścił 
zeszłego roku pogłoskę, (a starał się aby była 
umieszczona w gazetach, które blisko władz

rządu stoją), że polacy pragną nabyć jego młyn 
w celu urządzenia tam sanatorjum. Sprawka się 
jednak nie udała, bo zauważono, o co temu panu 
właściwie chodziło. Z tego widać, jak to się 
dzieje w tych naszych stosunkach. Wyzysk stra­
szaka polskiego jest wielki. I możnaby się śmiać 
z tego, gdyby tylko ta sprawa nie dotykała także 
naszych kieszeni polskich.

— * Nieszczęście w kopalni. Z Bytomia 
donoszą, że spadające węgle zabiły w kopalni 
tamtejszej dwóch górników a dwóch ciężko raniły.

— * Arszeuik na pensji. W Zeitz zacho­
rowało 30 uczennic tamtejszej wyższej szkoły 
żeńskiej podczas lekcji wśród objawów zatrucia. 
Przypuszczają, że w sali muzycznej, w której da­
wniej znajdował się zbiór wypchanych ptaków na­
gromadziło się dużo pyła arszeniku, który uczen­
nice przy oddychaniu wciągały w usta.

Towarzystwa.
— Bławatnicy! Posiedzenie wydziału na­

szego odbędzie się we wtorek 28. bm. o godz. 9. 
wieczorem w lokalu Towarzystwa Młodzieży Ku­
pieckiej, plac Wilhelmowski 17. I. Wykład wy­
głosi kolega Kałamajski. Ze względu na to, źe 
omawiane będą interesujące i bardzo pouczające 

restje zawodowe, wzywamy Szan. kolegów usil­
nie o konieczne i regularne uczęszczanie na nasze
zebrania Zarząd.

— Zebranie Tow. Przem. w Ratajach 
odbędzie się we wtorek 28. b. m. w lokalu po­
siedzeń w Ratajach. Na porządku obrad ważne 
sprawy. Goście mile widziani. Zarząd.

Księgi stanu cywilnego.
Dnia 25. stycznia zgłoszono:
Zapowiedzie: zawiadowca lasów Stefan Smo­

liński z Czesławą Sikorską, murarz Józef Weiss 
z Marją Wojtyniak, robotnik Józef Wawrzyniak 
z Katarzyną Walko wiak, inspektor Wacław Gisr- 
czyński z Jadwigą Janiszewską.

Śluby: kapitan Franciszek Heyn z R. Stock, 
murarz Wincenty Sobkowiak z Marją Łącz, mu­
rarz Otoa Müller z Małgorzatą Wegner z domu 
Andrzejewską, cieśla Jan Bukowski z Stanisławą 
Baszczyńską, właśc. piekarni Antoni Staagrecki 

Gertrudą Leske, szewc Apolinary Nowacki 
z Apolonją Janas z domu Radolna, robotnik kolej. 
Marcin Adamiak z Laokadją Podeszwa, robotnik
Stanisław Zieliński z Stanisławą Jandy.

— • Oborniki. Dziewiętnastoletni syn gospoda­
rza Misterskiego w Sławienkn bawił się nabitym re­
wolwerem, gdy naraz rewolwer puścił i kula 
utkwiła mu w dłoni. Ranny udał się natychmiast 
do fizyka w Obornikach, który po dłuższej ope­
racji zdołał szczęśliwie kulę wydobyć.

— • Buk. Mleczarek Wawrzyn Balcarek 
z Otusza wracając w sobotę z tutejszej mleczarni 
do domu spadł z woza na ziemię tak nieszczęśli­
wie, że koła przeszły mu przez głowę. Śmierć

Kompletne wyprawy
dla nowożeńców.

Wyprawki dla niemowląt,
poleca jjaknajtaniej

K. Ignatowlcz, Poznań, Stary Rynek 67|63.
Urodzenia. Syn: murarz Antoni Jarantow- 

skl, sztukator Ludwik Mendel, robotnik Jakófc 
Maćkowiak, posłaniec poczt. Angnst Manthey, 
murarz Sylwester Gołąbek, woźaica Marcin Szy­
mański, mnrarz Józef Pokrywka, robotnik Franci­
szek Gladyszak, niezam. H.

Córka: robotnik Tomasz 0'znpniak, murarz 
Józef Błaszkiewicz, malarz Jozef Liuchniński, ro­
botnik Kazimierz Gręda, dekarz Józef Jankowski, 
handlarz Adam Marciniak, kowal Paweł Fflan®’ 
mistrz piekarski Wiktor Maślankowski, robotni* 
Andrzej Kaczmarek, kowal Albert Stebntf» 
niezam. K,



2»arii: wdowa Albertyna Trahm z domu 
79 lat, wdowa Anna Sanner z domu Reich

-'lat, wdowa J. Berłach z domu Bach 87 lat, 
Ferdynand Heinrich 56 lat, Leon Kem- 

iLj 7 mieś. i 16 dni, robotnik Michał Mitla- 
43 lata, handlarz Józef Zydek 54 lata,

^tnik Stanisław Zmuda 71 lat, Władysława 
iirolczak 7 mieś, i 11 dni, wdowa Marja Cie­
lska z domu Wawrzyniak 83 lata.

Rozmaitości.
— Fizjolog o tańcu. Z powodu wprowa- 

j,eBia do armji francuskiej tańców, jako ćwiczeń 
•Rożnych, p. M. Guiradet, znany fizjolog fran­
ty, zabiera w tygodniku Tous les Sportes 
jjj w tej sprawie.
™ Uprawianie tańca — pisze p. Guiradet — 

zasadniczo hygjeniczne: przyczynia się do
jL^oju ciała i usprawnienia jego narządów. Gib 
Li członków, łatwość ruchów i zespół w czyn­
ności wszystkich części ciała stanowią rychło wy 
niki pomyślne dla ćwiczeń choreograficznych. W 
¡¡¿en następują szybko jedne po drugich wszy 
jtkie pozy głowy, najrozmaitsze ruchy rąk, różno- 
jndne zgięcia nóg, tułowia, skoki, wyrzuty stopy 
Jti Wszystkie te ćwiczenia zespalają się w akcie 
tanecznym i stanowią gamy choreograficzne zaró­
wno w tańcu nowoczesnym, jako też w tańcach 
jtaroźytnych.

Uzupełniają je ruchy, wyrabiające zręczność, 
npraejmośó i wytworność. Taniec działa ożywczo 
na wszystkich bez względu na stan, wiek lub płeć. 
Nauczyć się tańczyć przez ćwiczenia gimnastyczne 
oraz wydoskonalić się w nich przez taniec — oto, 
no powinno stać się zasadą dla wszystkich.

Napoleon I. żądał, by kazano tańczyć żoł­
nierzom przed i po bitwie. Czytaliśmy w podró 
jach i przygodach kapitana Cook’a, że dla zwal 
czania nostalgji u majtków urządził on szkołę 
tańca, w której ćwiczono się w tej sztuce codzień 
z najlepszym skutkiem co do humoru, rzeźkości 
i zdrowia. Przypomnieć zresztą możemy odpowiedź 
wielkiego mędrca Sokratesa, gdy się zeń śmiano, 
ae tańczył. „Śmiejecie zię z mych pląsów“ — rzekł
on_ czemu? dlatego, że chcę zachować zdrowie
przez ruch, większą wyciągnąć korzyść z poży­
wienia, osiągnąć sen przyjemniejszy ? czy że przez 
ćwiczenie jednoczesne wszystkich części ciała na- 
daję mu piękne kształty 2 Chociaż wam się to nie 
podoba, będę tańczył, podczas zimy w zamknięciu 
podczas zaś lata w cieniu“.

Wywodom powyższym i przykładom, cytowa­
nym przez Guiradefa, niepodobna odmówić słu­
szności. Aby jednak taniec przyniósł wspomniane 
powyżej korzyści, a nie wyrządzał organizmowi 
szkody, nie należy zapominać o koniecznych wa 
rankach: Sala, w której się tańczy, powinna być 
doskonale wentylowana i lekko ogrzana. Tańczyć 
należy z umiarkowaniem i z częstymi przerwami, 
podczas tańców nie należy używać napojów wy­
skokowych, a co najważniejsza nie przeciągać 
tanów do późnej nocy, używać wygodnego obuwia, 
przestronnego ubrania i stanowczo zaniechać.

gorsetu. W przeciwnym razie taniec tylko szkodę 
przyniesie.

Bawcie się zatym, czytelnicy, tańczcie, lecz 
nie zapominajcie o powyższych przestrogach.

— Kłopot z obłąkanym. W poniedziałek 
wieczorem w Wiedniu na Reinergasso rozgrywały 
się niezwykłe sceny. Emerytowany oficjalista po­
cztowy Pechaczek dostał nagle pomieszania zmy­
słów, zabarykadował się w mieszkaniu i uzbrojony 
w rewolwer groził, iż będzie Btrzelał do każdego, 
kto się zbliży. Wezwane pogotowie ratunkowe nie 
mogło namową nic wskórać, zaalarmowano więc 
straż ogaiową, która wobec tłumu zapełniającego 
ulicę przystąpiła do obezwładnienia nieszczęśli 
wego. Na dole rozpięto płótno do skakania, prze­
ciągnięto węże hydransowe na trzecie piętro do 
mieszkania Pechaczka i pod osłoną strumieni 

'ody ruszyli strażacy, lekarz i sanitarjusze do 
szturmu. Pechaczek groził bronią, lecz ustępęwał 
przed wodą z pokoju do pokoju, aż wreszcie w 
kuchni udało się obezwładnić go i przenieść do 
karetki ratunkowej.

— Nowy redaktor „Times'*“. Jak już 
doniosły telegramy, słynny dziennik londyński, 
Times, ma nowego redaktora i kierownika 
Jest nim wytrawny publicysta, C. A. Pearson, 
który przed trzema laty objął był redakcję 
Standard's, w chwili ciężkiego materjalnego 
przesilenia, a pozostawia ją w bardzo pomyślnym 
stanie finansowym. Od dwuch lat starał się 
nabycie Times‘a.

Pearson jest synem pastora i zamierzał 
zrazu obrać zawód ojca. Pablicystą został przy 
padkowo. Pewien tygodnik ogłosił konkurs : każdy 
z czytelników miał raz na tydzień przez trzy 
miesiące odpowiedzieć na dziesięć pytań. Zwy­
cięzcy obiecywano kierownictwo pismem. Otóż 
Pearson z pośród 3,000 współzawodników by 
jedynym, który na wszystkie pytania odpowiedzią 
zadawalająco. Został redaktorem w 18 roku ży­
cia. Po paru latach za pożyczone pieniądze za 
łożył tygodnik Parsons Weekly, wychodzący 
do dziś dnia pod tym tytułem, choć już zmienił 
właściciela. Pearson zapełniał go sam od deski 
do deski, wśród wędrówek po Anglji, dla zdoby 
wania materjałów do artykułów. Pismo rozwi­
nęło się znakomicie, tak, iż niebawem mógł spła­
cić długi, a gdy je sprzedał w roku 1900, mia 
kilka tysięcy funtów gotówki. Następnie założył 
popularny dziś Daily Exprès, nabył Stan- 
dard i parę pism wieczornych.

Pearson jest człowiekiem żelaznej woli i o- 
gromnej inicjatywy. Ma czas na wszystko. 
Wstaje o godzinie 7 ; godzinę poświęca na czyta­
nie gazet, potym wyrusza konno na spacer, gra 
w foot-ball, bierze zimną kąpiel, je śniadanie, 
przegląda korespondencje, wydaje polecenia swoim 
współpracownikom. Po drugim śniadaniu zasiada 
i pisze do obiadu. Wieczorem nie pracuje nigdy, 
a o g. 12. jest już zawsze w łóżku.

— Świadectwo dojrzałości Ibsena. Cie­
kawy przyczynek do biografji Henryka Ibsena 
stanowi jego świadectwo dojrzałości. Znajdowało 
się w posiadaniu pewnego norweskiego oficera 
marynarki, który je odpstąpił wychodzącemu w

Chrystjanji dziennikowi Verdens Gang. Świadec­
two to zawiera noty następujące: Wypraoowaaia 
w języku ojczystym — dobrze, tłumaczenia łaciń­
skie — dobrze, styl łaciński — dobrze, łacina 
i uBtne odpowiedzi) — średnio dobrze, język grecki 

źle, język niemiecki — bardzo dobrze, religja 
dobrze, historja — dobrze, język francuski 

dobrze, arytmetyka — źle, gieometrja — dobrze.
Na podstawie tego świadectwa otrzymał Ib­

sen stopień .Non contemnendus', tj. tyle, oo do­
stateczny.

Ostatnie teleirany i wlalnnitel.
Polskie Stronnictwo ludowe a Koło Polskie.

cówki policyjne przez kilka godzin musiały pilno­
wać porządku.

Xurjer Poznański
rozp ocznie w bieżącym kwartale 
druk nowej powieści współczesnej

Henryka Sienkiewicza
p. t.

„Ponad życiem“.
Wiedeń, 27. Btycznia. Polnische Ko- 

respondenz dowiaduje się, że ludowcy sta­
wili za warunek wstąpienia do Koła Polskie­
go włączenie do statutu Koła przedewszystkim 
następującego przepisu:

Członkom Koła Polskiego musi być wolno 
w pewnych kwestjach zabierać głos w plenom 
Parlamentu, jeżeli zgodzi się na to pewna część 
członków Koła, która jednak nie potrzebuje przed­
stawiać większości Koła. Każdemu członkowi 
Koła wolno jest wstrzymać się od glosowania w 
plenum Izby bez starania się poprzednio o po­
zwolenie Koła.

O pruską reformę wyborczą.
Berlin, 27. stycznia. Wczoraj odbywa! się 

w Darmsztaoie zjazd członków wydziału kra­
jowego Partji Ludowej dla W. Księstwa Heskiego. 
Przyjęto rezolucję, w której wyrażono przekonanie, 
że partje lewicy liberalnej bez wz ględ u i a 
osobę kanlerza prowadzić będą politykę 
stanowczoliberalną w przeciwstawienia do partji 
reakcyjnych.

Na zjeździe delegatów niemieckiego stronnic­
twa ludowego Bswarji, który odbył się w sobotę 
w Bambergu, przemawiał znany profasor 
Quidde o praskiej ustawie wyborczej i położe­
niu politycznym. W dyskusji poddał ostrej krytyce 
postępowanie wolnomyślnych partji lewicy wobac 
ks. Bulowa redaktor Stelzner zNorymbergji. 
Z łona zebrania zażądano uchwalenia wotum 
zaufania dla partji wolnomyślnych, lecz zgro­
madzenie na to się nie zgodziło.

Demonstracje uliczne w Solingen.
Solingen, 27. stycznia. (TBW.) Wczoraj 

wieczorem odbyły się titaj demoastracje socjali­
styczne na rzecz powszechnego prawa głosowania 
do Sejmu. Po zgromadzeniu w strzelnicy św. Se- 
bastjaaa udało się kilka tysięcy osób na ulicę, 
śpiewając i wznosząc okrzyki: Niech źyje cztero 
przymiotnikowe prawo wyborcze! Policja i 
żandarmerja musiały dobyć pałaszy 
i zamknąć wszystkie ulice, prowadzące przed ra 
tusz i zamek strzelecki, gdzie towarzystwa wojac 
kie obchodziły uroczyście urodziny ces orzą. Ełs-

WiadomoSci handlowe.

Topu* dni» 27 stycznia 1908. 
Sprawozdanie handlu nasion B. Hozakowakiego.

dostą­
pmy

Płacono za 60 kg. w partjach, a
wa wyborowo oczyszczonych nasion 

■ jz£ch notowaniaohnaiw^ższ
Koniczyna czerwona I.

. biała 1.
„ szwedzka
„ biała z szwedzką .

chmielowa żółta , 
Inkarnatka rychła 
Koniczyna przelot pospolity . 
Seradela
Rajgras szkocki (życica)

„ włoski
Trawa kupkowa
Trawa miodowa
Kostrzewa owcza .
Tymoteusz
Sporek olbrzymi
Wiezka piaskowa
Rzepik latowy
Siemie lniane
Gorczyca żółta
Łubin niebieski
Łubin żółty
Marchew biała, olbrzymia, zielona 
Marchew biała otarta poprawna 
Mieszanki traw i kon. na łąki mokre 
Mieszanki traw, i kon na łąki suche 
Rrzepa olbrzymia okrągła 
Rzepa „ długa
Rzepa angielska czerwona głowiasta

(Nadesłano.)
Nowość!

Marek

Papierosy „SAB At A“ wybornej« 
smaku I aromatu z doborowego tytuuiu 
tureckiego.

Patentem zastrzeżone!
10 szlak 25 len., poleca firma

Wulkan J. F. J. Komendzlńskl, Drezno.

ftarsy papierów wartościawysa
na giełdzie berlińskiej.

zapłacono ;popyt; d=podaż; z 
=nieco; ult=ultimo

25
Tendencja: 1 spok.

■Dyskonto prywatne..........................I A3/,
Korony.............................................. .85,05
Rabie ..«.••••■• -|
3'/» niemiecka pożyczka państw.
3'/,’/» pruskie konsole
«’/«
«*/,’/»

**/.’/»
4’/» pozn 
31/,’/» .
*’/» *.
»’/a .

4’/. -

*7,»/o 
*ff/»
<7
4/.
47.’/,

Objsinienia : p 
n=

poznańska pożyczka prow.l 
1895

poż. miejska 19061 
pozn. poż. miej. 1894—19031 

listy zast. ser. VI—3L| 
. . xi-xvnserya D.|

rentowe

K.
C.
B.

82,50
93,70
82,60

27.
spok.

4j/2
85,10

214,40
82,60
93,70
82,60
89,60

Targ na zboże.
PssnaAi dnia 27. stycznia 1908.

Kołowanie Centralnej Spółki Rolniczej dla zakupu 
i sprzedaży (pod kontrolą Izby rolniczej.)
Pszenica (dobra).........................  230,—
Żyto 121/22 (holenderskie) . . . 201,— 
Jęczmień dla browarów (dobry) . 171,— 
Owies (dobry) ...... 160,

Tendenoja: spok.

„ na paszę spok.
„ Wiktorja spok. . 

Łubin żółty bez interesu z 
„ niebieski pożądańsy

Wika spokojnie......................
Kukurydza spokojnie..

Nasiona
Siemię lniane, spokojnie.
Rzep zimowy spok.

16,00—17,00—00,00 
22,00—22,50—24,00 

, 11,50-12,50-00.00 
9,50—10,60—00.00 

00,00—15,00—16,00 
. . 00,00—16,26—17,— 

olejne:
. . 21,00—23,00—25,00 

24,00—26,00—28,50

Targ na zboie.
RaxnaA» dnia 27. stycznia 1008. 

Urzędowe notowanie polioyi miejscowej.

Zz
100 kg. towaru.

wy­
borów.

śre­
dniego

po-
żledn.

iredniee
eeny

pożyczka chińska 1898 
„ japońska . .
, rumuńska 1894
. rosyjska 1902

1906.«io » •
4’/, serbska renta.....................
Tureckie losy..........................
4’/o węgierska renta w koronach 
47.’/» polskie listy zastawne 
Akcje berlińskiej kolei elektr.

■ poznańskiej kolei elektr 
. austr.-węg. kolei państ. uli.
» lombardy
. Baltimore and Ohio 
« Canada Pacific . .

47» St, Louis 8t. Francisko obi. kol. 
Akcje hamb.-ameryk. tow. transp 

, półn.-niem. Lloyda .
, berlińsk. tow. bandl.
, banku darmstackiego
. , niemieckiego.
• . dyskontowego
, . drezdeńskiego
« pólm-niem. zakładu kredyt.
, austryack. zakładu kred, ułt 
. banku wach, dla bandl. i prz 
. rosyjsk. banku dla band, sagr 
» browaru Huggera 
•» ogólnego tow. elektr.
. tow. wyrobu drzewa Bendiza 

tow. beri. masz. Schwarzkopf,' 
v bocbumsk. lejami stali ,
. »hem. fabr. Milcba . . .
, eakrowni w Wschowie .
» kopalni w Gelsenkirchen 
» kopalni w Harpen , . .
, tow. młyn. Hermanna . . 
a kopalni Hobeniohe . . .
» Lawrabuty....................
» górnośląskiego przem, żelu.
. fabr. masz. Orenstein, Koppel 
» tow. wyr. cement, w Opolu. 
« poznańskiej sprytowni . 
a kopalni soli w Inowrocław! 
a tow. ebsm, Union . . 
a cukrowni w Krużwiey 

Kursy • ao4s. 8.
«■<•}• austryaekiego zakładu kred. 

- banku niemieckiego 
a . dyskontowego 
» Laurakaty . .

Tendencja:

98,50
90,—

102,60
93.60
98.50 
sa­
os,60
91.70
82.70
99.80
91.80
95.50
88.80
89.50
81.60 
94,80Q9 _

145^80
94-
88.70 

176,25

ult.

ult.

145,30
27,60
87,30

156,75
174.90 
119,— 
106,60
157.60
126.40 
234,10 
173,25
139.40
114.50
201.60
117.50
138.90

200,10
93,50

228,80
197.60 
228,— 
152,26 
187,10
202.60 
93,—

183,—
217.75 

98,—
180.75 
154,— 
389,

87,bO
199,—
239,60

201,50 
234,10 
173, - 
218,— 
spok.

98,10
98.10

102,60 p
90,— z 

103,- d
82.10 p
98.40 p
93.40 p 

p
58.80 
96,25 
94,90
88.40 
89,50 
81,60
94.70 
82,30

145,—
93.80
88.70 

178,-

146-

87,76 
156,7b
174.60 
117,40 
107,— 
167,75 
126,10 
234,—
173.50
139.30
114.50
201.30
117.50 
137,— 
132,—
201.50

92, —
225.50
199.10
228.60 
161,-
187.50
203.10

93, —
185.50
219.25
199.50 
182,—
154.25 
390,—

87,50
198.25 
239,—

200.25
230.25 
171- 
218,-

Poznań, dnia 27. stycznia'1908. 
Urzędowe notowanie miejskiej komisji targowej.

Za 100 kg. towaru. wyborow. średniego pośledn.

Pszenica . . .
Zyto.....................
Jęczmień . . .
Owies ....

22,60
19,70
16,50
16,00

21.90
18.90 
16,50 
15,30

21,20
18,20
14,50
14,90

KydBoawwz» dnia 25. stycznia 1908.
Urzędowe sprawozdanie izby handlowej.

; nom...................  000-228 mk.
z murzonką i lżejsza niżej not.

• dobre, zdrowe
( (najmu. 121 f.) — 197 mk.
( lżejszy gat., porośn. i stęchły 172—192 mk.

T . ,( dla młynarzy.................... 148 —152
Jęczmień K( „ browarów.....................163-161

Pszenica

Żyto

Groch

Owi«»

( porosła,

60

22
— — — —
20 20 19 60
19 80 19 —

_. 16 50
_ — 14 40
16 60 16 39
— — 16 —

• • • •

22,-

19,84

14.95

16,30 

5,00-4,60

Siemię konopne...............................
Kuchy rzepiowe szląskie mocniej . . 14,2o—14,75 

„ obce. stale ..... 14,00—14,25
lniane szlązkie............................... ■ 15,00- 16,60

„ obce spokojnie.........................14,50 15,50
palmowe spok. ............................... 14,00—14,50

Nasiona koniczyny.
Koniczyna czerwona spok.. . . 40,00—60,00—68,00 

biała spokojnie , . 26,00—45,00—56,00 
szwedzka stale . . . 40,00—65,00—70,00

Tymotka bez int............................... 20,00—24,00—80,00
Seradela bez interesu.................... ..... . 8,50—11,00
Inkarnatka spokojnie....................................17,00—19.00
Pszenneotręby...............................
Kartofle do jedzenia za 60 kg. . . . 1,80—2,00 
Mąka kartoflana przednia pożądańsza. 00,00—23,75 
Maczka kartoflana przednia . . . 00,00—23,25
................................................................................8,90-4,20
S I o m a za 600 kg...................................... 35,00—87,00

Mąka spok. za 100 kg. z miechem, bruto:
Pszenna piękna, stale,..........................31,75—82,25
Żytnia piękna, stale, ’.............................. 30,25—31,00
Mąka do pieczenia domowego .... 29,25—30,00 
Żytnia mąka na paszę.............................. 13,50—14,25

Pszenica

inajwyż. 
najniż.

; nsj wyż, 
' najniż.

O"“
Słoma prosta . .

żyto 
Jęozmień^’

20

Targ na artykuły żywności.
PoanaA» dnia 27. stycznia 1908. 

Urzędowe notowanie polioyi miejscowej.

Cena
najw. nam. I żreda.

Groch . 
Soczewica 
Groch długi 
Ziemniaki

mk. 
mk.

na paszę"*,”". '. ’. '. '. ■ 178 -185 mk.
P s • 000-000 mk.

147—157 mk, 
wyżej no«ow

do gotowania 

( najpiękniejszy
(

Na miesiąc

¡Barlin» 25. stycznia 1908.
Urzędowe notowanie giełdy.

|Kuku-j Ol?*

Styezeń 
Luty. . . 
Marzec . .
Kwiecień . 
Lipiec . .
Sierpień . 
Wrzesień . 
Październik 
Listopad . 
Grudzień . 
Maj . . .

Psze­
nica

220

221,75

Zyto Owies rydza| rzep.

69 80

Wrosła«« dnia 25. stycznia 1908.
Notowania miejskiej komisji targowej.

Za
100 kg. towaru.

wyborow. średniego pośledn.

nąjw. na n. najw. 1 najn. najw.| najn.

Pszenica biała 22 60 22 00 21 90 21 ¡00 20;90 19 50
„ żółta 22 50 21 90 21 80 20 90 20 80119 40

Zyto .... 20 40 19 80 19 70 19 30 19 20| 18 39
Jęczmień . . 16 00 15 80 15 70 15 40 15 30 15 00

„ dla brow. 18 30 17 80 17 70 17 30 — - - —
Owies.... 16 20 15 70 15 60 15 10 15 00 14 20
Grooh Wiktorja 24 00 23 00 22 00 21 00 20 00 19 00

„ mały. . 20 60 20 03 18 80 17 80 17 00 16 bO
Rzep .... 28 20 — — 26 20 — — 24 20| — —

Wieprzowina 
Cielęoina 
Skopowina 
Słonina 
Masło .
Łój
Jaja za kopę

208 25 173 25

69 30

211,75 731 151 50 70-

Skutkiem silnej podaży spowodowanej łagodniej­
szym powietrzem oraz wywozem z Rosji i Ameryki 
Północnej, pszenica i żyto w handlu dostawowym 
znacznie spadły. Również owies i kuknrydza sta­
niały. Olej rzepny był spogojny, ale utrzymał się w 

Powietrze: pochmurno.cenie.

Wrooław» dnia 25. stycznia 1908.

Notowania prywatne 
Psseniea biała spok. . . . 19.70—82,10—22,60

żółta stale'. . . . . 19,?0-22,00-22,60

Targ na cukier.
MaadsbuPtf» 27. stycznia 1908.

Surowiee prd. I. 88 proo. (bez worka) 55—9,70 
„ prd. H. 75 proc. ( „ „ ) 7,65-7,80

Tendenoja: spok.
Rafinada w głowach (bez beczki) 13,62 /2—19,75 
Cukier kryształowy (włącznie worka)

” .. ) 18,87'/a/19,00
Tendencja: spok.

Cukier curowy L produkt tranaito franko na atatek 
w Hamburgu.

Na miesiąc Popyt Podaż

grudzień.
styczeń .
luty
maj
sierpień .
pażdziern.-grudzień 1908

19,80
19,35
20.00
20,30
20,60
19,45

19,90
19,90
20,05
20,35
20,65
19,55

Tendenoja :spok.

~ , (od kulki za 1 kg.Wołowina ^od b„.„lkg.

4.60
1.60 
1,50 
1,60 
1,60 
1,60
1,60
2,80
1,20
6,00

Targ na bydło.

00
40
30
40
40
40
00
40
,00

5,00

4,30
1,50
1,40
1,60
1.50 
1,60 
1,60 
2,60 
1,10
5.50

PaanaA» dnia 27. stycznia 1908. 
Urzędowe notowanie komisyi targowej.

Spędzono:
14 sztuk bydła rogatego 

żwiń chndyoh 
„ tłuatyob 

oieląt 
owce 
kóz 
prosiąt

101
17

Razem 182 sztuk bydła.

Za 50 kg. 
żywej wagi I ki. II kl. ni ki. IV kl

Rogaeizna:
Woły....................
Wolosaki i jałówki 
Stadniki . . . .
Krowy .... 
Świnie .... 
Cielęta ....
Owce.....................
Krowy dojne za szt

43
27—30
41—42
38-43

27—30
27-30
21-24
88-43
30-35

89-41

Prosięta parę
Interes : epok.



Tylko raz do roku powtarzająca się

Nadzwyczajna Wyprzedaż
towarów okolicznościowo zakupionych

odbędzie się od 27. stycznia do 2. lutego.
Sprzedawać będę po zdumiewająco nizkich cenach dopóty zapas
500 bluzek damskich

Zwykła cena 1,35, 2,25 3,00, 5,00 
Teraz 0,95, 1,25 2,35, 3,75

350 bluzek damskich
jedwabnych i koronkowych 

Zwykła cena 4,50, 7,50, 16,00, 24,00
Teraz 2,65, 4,75, 9 75, 13,75

200 Spódnic kostiumowych
Zwykła cena 1,50, 3,00,

Teraz 0,95, 195

150 Spódnic do prania
Zwykła cena 3,50, teraz l,9O,

120 sukienek dzlec. barchan.
Zwykła cena 1,50, 2,00

Teraz 0,75, 1,10.

2000 metrów Naterji na suknie i bluzki
Zwykła cena 1,20,_ 1,60

Teraz 0,75, 0,95

1000 metrów Barchanu na suknie-•
Zwykła cena 45, 50

Teraz 30, 38 fen.

1000 Fartuchów
Zwykła cena 1,00, 2,00

Teraz 0,65, 1,20

450 tuz- Roczników
Zwykła cena 18, 20, 25, 30, 40

Teraz 18, 15, 18? 23, 33 fen.

100 tuz. obrusów ogrodowych
Zwykła cena 95, 1,10, 1,35, 1,65, 1,95

Teraz 0,75, 0,85, 1,10, i,35, 1,65

1950 tuz. chustek do nosa
‘linonowych, batystowych, 1/1 płóciennych 

Zwykła cena 15, 18, 20, 25, 30, 35
Teraz 8, 10, 13, 15, 18, 23

100 Serdaków
przez dekorację cokolwiek zbrudzonych 

Zwykła cena 14,50 Teraz 7,50

75 tuzinów kołnierzyków
męskich, w modnych fasonach lecz małych numerach. 

Wartość 40—60 Teraz 10 fen.

300 Portmonetek
Wartość do 1,20 Teraz 35 fen.

starczy następujące artykuły:
Porcelana.

45 Garniturów do obiadu
na 6 osób 23 częściowych 

Zwykła cena 22,50. Teraz 12,50 mk

175 Garniturów do kawy
Zwykła cena 4,50. Teraz 2,35 mk.

700 tuz. Filiżanek z podstawką
Zwykła cena 30 35

Teraz 16 19 fon.
500 Salaterek

Zwykła cena 45. Teraz 19 fen.

Fajans.
800 Talerzy

Zwykła cena 12. 10. Teraz 9, 8 fen.
300 Misek białych

Zwykła ^sena 25, 40, 55. Teraz 16» 28. 38 fen.
500 Puszek kuchennych.
Zwykła cena 95. Teraz 42 fen.

100 Solniczek
Zwykła cena 50. Teraz 35 fen.
100 Dzbanków do mleka

Zwykła cena 40, 60. Teraz 22, 32 fen.
450 Puszek do korzeni

Zwykła cena 25. Teraz 9 fen.
25 Garniturów kuchennych.
Zwykła cena 14,50. Teraz 6,90 mk. 
Pnhłn 6000 Szklanek 5 fen.
0&K1U 300 Salaterek 14, 19 fen.

Jgnatowicz 67169.

Dankowski & Co
Najstarszy 1 największy polski magazyn mebli
Teief. 209i Poznań, ul. Wilhelmowska 20. reiei. znoi

Polecają meble wszelkiego rodzaju jako to:

Dachówka, łapek, szkudły jak wszelkie materiały 
na dachy w zapasie.

od 320 mk. 
350 
350

Sypialnie 
Salony
pokoje jadalne

oprócz tego całkowite urządzenia kuchenne.
Przy gotówce rabat.

Zakład tapicersko-dekoracyjny.
którego prace znane są z taniego, sumięnnego i gustownego wy 

konania nowych, a przerabiania starych mebli.

Pokrywanie i renowacje dachów
na

pałacach, kościołach, wieżach i zwy­
kłych budowlach

łupkiem, dachówką, szkudłami, metalem, tekturą 
smołowcową. Ceny przystępne i odpowiednie 
gwarancje. Referencje na żądanie od powag 
w budownictwie. Na życz, dostarczam koszto­
rysy i obliczenia. Filja mego przedsiębiorstwa 
na Król. Polskie w Słupcy (Gub. Kaliska) w 
domu p. Brauna. Dachówkę, łupek, szkudły itd. 
zawsze na składzie.

Ig. Wolniewicz.
Kostrzyn — Kostschin. Teief. nr. 36.

Miejsce nadzwyczaj korzystne
w większej majętności w Księstwie (gorzelnia, buraki, kolej w miejscu) zając może

Młody człowiek
z dobrym wychowaniem, z wykształceniem uniwersyteckim gospodarsko-ku- 
pieckim i z kilkoletnią praktyką, tylko pierwszorzędne polecenia znaczenie mieć 
będą (świadectwa nie będą uwzględniane.)

Awansu
po bliższem poznaniu w krótkim czasie spodziewać się można na

Administratora technicznego
Oferty do Eksp. Dzień. Pozn. pod nr. 480.

W wytwornym wydaniu książkowym 
ukazał się nakładem naszym = 

poemat dramatyczny
wielkopolanki

Marji Zielewiczówny
pod tyt.:

Nędzarze.
Cena handlowa = 1,60 m.

Skład główny w księgarni Jarnsł. Leitgebra.

Dla naszych abonentów
eena zniżona = 1 m.

Zgłaszać należy się do ekspedycji pisma 
naszego (ul. Podgórna 7.).

Na przesyłkę pocztową należy dołączyć
10 fen.

Baczność!

I Do kapeluszy damskich
przyłożyłem na czas 

karnawałowy

piękne kwiaty, 
wachlarze, szale, 

paski, szyfony 
i tiule,

które tanio polecam

F. Stączmewski,
magazyn mód. 

Stary Rynek 70
(narożnik ul. Nowej).

Baczność!

Wielka wyprzedaż
ż powodu rozwiązania spółki. — Wyprzedaję po 

możliwie najtańszych cenach:
karety, landauery, kocze, wozy do po­
lowania, sportowe, wolanty, karjolki, 
opatentowane dogcarty inżyniera Marcin­

kowskiego i t. d.
Także wszelkie uprząże od najwykwintniejszych do 

najtańszych.

Ulielki wybór używanych powozów 
A. Dzlecluchowlcz

------Największa fabryka powozów i uprząży.-------
Poznań, Rybak! 4/6

Magazyn mebli
J. Krątaki

mistrz stolarski
Poznań, ul. Podgórna 8.

poleca Szanownej Publiczności

ehle

Osiadłem w Poznaniu
przy ul. Lipowej nr. 2.

adwokat Żuromski.
•••

2 iż pi
Szanownej Publiczności donoszę jaknajuprzejmiej, 8 

iż przeniósłem z Wielikch Garbar 45. mój Qt• warsztat ślusarski

a*»
w wielkim wyborze 

i meble wykonane we własne] 
pracowni.

Kompletae wyprawy jak l 
pojedyncze sztoki, oraz me 
tle wyściełane, marmury l 
lustra pa najtakszyct cenach.

dla robót budowlanych i krat
na

ulicę Garncarską nr. 4.
Telelon nr. 2241.

Polecając się względom Szanownej Publiczności, 
przyrzekam rzetelne wykonanie powierzonych mi 
robót, oraz ceny umiarkowane.

Z głębokim szacunkiem

Stanisław Brzozowski, mistrz ślusarski
ul. Garncarska 4.
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